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ANI ŻYCIU GOSPODARCZEMU, 
ANI SWIATU PRACOWNICZEMU 
nie przysłużyła się większość sejmo- 
wej komisji pracy, która opowie- 

siala się za przywróceniem dawnej 
wysokości składek w  ubezpiecze- 
niach społecznych. Nie przysłużyła 
E też Skarbowi, zwiększajae poważ 

ie nacisk ubezpieczeń na kieszeń E AEE P A E TST. 
platnika i to w dodatku w okresie, W komisji budżetowej Senatu 
k 


W komisji Senatu o cenzurze i konfiskatach 


Wreszcie pada odpowiedź, 
mer nie może wyjść „za kierunek 


iedy o konieczności odciążenia tej rozwinęła się wczoraj w czasie de- 
leszeni wciąż się mówi. nad budżetem M. 5. W. intere- 
„Komu się więc przysłużyła? Ubcz- sująca wielce dyskusja na temat 
M arie OŚ ŻA A cenzury i konfiskat prasowych. 
Szości komisji, a także komunika Q AA A , 
yt zd MA R h Sen. SZCZyÁS! 'eferent bu- 
PAT, a więc ajencji urzędowej, a. "© Kleszcz) I ski (refere nt bu 
nie ubezpieczeniowej, jak to moż. dżetu NM. SOW) W ieiką bolączką 
taby sadzić; albowiem odnośny ko- | w naszych stosunkach jest nieure- 
3 unikat, anonsując powrót do daw-! pulowanie spraw prasowych i 
ych skłudek, zaopatruje go komen- |. A z PRASATA , 
tarzem, że bez tego powrotu losy u- ciągłe chaotyczne konfiskaty. Obo- 
ezpieczeń emerytalnych byłyby za- wiązujące ustawy są różne w róż- 
chwiane, nych dzielnicach, a rozporządzenia 
TE punkt widzenia musi hnanie sa zupełnie niewystarczające. 
poważniejsze watpliwosci, Albo-|  Thpowolność konfiskat daje zaw- 
iem uzdrowienia finansów ubez- ; AAE ota 
pieczeń szukać należy nie w mecha 52€ duże możliwości do nadużyć, 
nicznem mnożeniu obciażeń, lecz w | często wytwarza się rozgoryczenie. 
azen, ę ę 


bat 


reformie systemu ubezpieczeniowe- | Konieczną jest nowa ustawa pra- | 


go oraz w reformie gospodarki i 
Administracji. Stawianie sprawy w| ©. 
en sposób: jeżeli ubezpieczenia źle; Mina. 

Się rządzą, to niech ubezpieczeni| Sen. Fleszarowa: Sprawa konfi- 


sowa, o którą parlament się upo- 


Piotrków—Tomaszów—Radomsko 


Chluba kinematografii polskioj. Zachwyci, wzruszy, 
rozsmieszy oczaruje. Zmartwychwstanie pięknej epo- 


Ułan ks. Józefa Poniatowskiego 


W rol. gł: Smosarskaf Brodniewicz, Conti i 


Popołudniówka: „Łódź podwodna Nr. 9” 


więcej płacą — dogadzać może chy-| skat przechodziła u nas w ostat- 
tylko tym, co się źle rządzą, a ze| _; ; AASS AA RAY 
strony parlamentu jest kroczeniem | 11M czasie różne fazy. Ważkim mo- 
linji najmniejszego oporu i stro-| mentem była audjencja delegacji 
tniem się w, szaty obrońcy ubezpie-| Zwiazku Dzieńnikarzy u p. premje- 
czonego na jego rachunek. “ya oraz wydany następnie okólnik. 
Beana KOTY AEA Rzeczywiście wynik tego okólnika 
nie wytzając saniego siebie. Ma- był dodatni, ale trwało to niedługo. 
my też przekonanie, że plenum. Sej-| Obecnie widzimy nawrót do daw- 

Mu, na Rtórem znajdzie się powyższa | nych stosunków. 
sprawa, pójdzie za głosem mniejszo- W ostatnim czasie były trzy 
sprawy, których nie wolno było ty- 


ci komisji, reprezentującej napew- 
no większość opinji społecznej. 


(i.). 


Nie chować 
głowy w piasek 
Zycie woła © zmianę 


ordynacji wyborczej 
(Patrz art. wstępny na str. 3-ej). 


Trzy I pół tysiącu ofiar 


Bardzo uroczyście powitano wczo 
raj w Warszawie dostojnego go- 
ścia, regenta Węgier, Mikołaja Hor 
thy'ego. Jak zwykle w takich oko- 
licznościach, ucierpiał na tem po- 
bombardowania ważnie ruch uliczny, ale Warsza- 

w Barcelonie wa, BA SRO 9zdopiona w OJDREWZ 

SZ z ne flagi węgierskie, chętnie swoją 

„ip A A O swobodę ruchów złożyła w ofierze 
mi z! ia ZZ | Dostojnemu Gościowi 

ą cyfrę ofiar, jakie padły w cza-| BAĆ ` - 
sie bombardowania lotniczego mia: | Niejeden warszawiak, nie mogąc 
Šta w czasie od lutego ub. roku. | w drodze z pracy dostać się do do- 


Liczba zabitych i ciężko rannych | mu, uznał to za odpowiednią oka- 
wynosi 3.467 osób. -=| zję, aby zajrzeć do pobliskiego ba- 


ru i na cześć węgierskich gości 
Pożar teatru 


kropnąć sobie złocistego węgrzyna. 
w Medjolanie 
i MEDJOLAN. Dzisiejszej nocy po- 
zar zntszczył teatr liryczny, przed 
kilku laty gruntownie odnowiony. 


„Ogień powstał o godz. 2.30 na sce- 
nie i pomimo akcji ratunkowej, nie 


Ograniczenia ruchu nie dotyczy- 
ły na szczęście dziennikarzy, mają- 
cych pełnić służbę sprawozdawczą. 
Dostaliśmy piękne trójbarwne prze 
pustki i pocwałowaliśmy... taksów- 
ką na dworzec wileński przez pięk- 
nie umajony most Kierbedzia wśród 


; licznie zgromadzonych szpalerów į 
mógł być opz i - > Zai p 
5 a A opanowany. Dopiero o go publiczności. 

zinie 7.30 pożar ugaszono, lecz z Z Tpori ir i 2: 5 
teatru pozostały tylko mury zewnę- Dworzec wileński... lepiej o nim 
trzne. ; " |nie pisać... Ot — „czem chata bo- 


Sa a T: 
Straty nie zostały jeszcze obliczo- | 83ta, tem rada... 


Ne, ofiar w ludziach nie było. 


Akty sabotażu 
w Wiedniu 


WIEDEŃ. Ubiegłej nocy w róż: 
Rych okręgach miasta uszkodzono 
przeszło 200 budek telefonicznych i 
Gparatów automatycznych. Akcję tę 
przypisują narodowym socjalistom 
Dokonano szeregu aresztowań, 


poheblowanych deskach, na których 
resztki błotka przysypano 
piaseczkiem wiślanym, stały wspa- 
niałe auta, obok zaś grupowali się 
coraz to inni dyznitarze w 
drach 
Zbudowano bardzo ładne 
słupki, z których jeden 

czubka białego orła i z 

zwisała polska chorągiew, a drugi 


białe 
miał u 


które”o 


Dość, że na drewnianych ledwo | 


żółtym | 


cylin- | 
i mundurach wojskowych. 


mni 


Początek o godz. 5 w święta o 3 po poł. Ceny zwykłe 


kać w prasie, mianowicie: sprawa 
Gdańska, ostatnie posiedzenie Ligi 
Narodów oraz resort Ssprawiedli- 
wości i osoba p. ministra Sprawie- 
dliwości. 

Jeszcze mniej zrozumiała była 
konfiskata w pismach codziennych 
ustępów z książki prof. Romera, 
która była dozwolona. Dochodziło 
do tego, że konfiskowano notatki o 
dokonanej jakiejś konfiskacie. Rów 
nież był wypadek, że za pewne u- 
stępy konfiskowano cały numer 
wydawnictwa. 

S. Zarzycki: 
sa? Sen. Fleszarowa: 


Jaka to była pra- 
„Czarno na 


białem*. Były także niezrozumiałe 
wypadki konfiskowania książek, 
mianowicie: jednej p. t. „Przepra- 


szam że żyję“, podobno pióra b. ko- 
misarza policji i drugiej „Klepsy- 
dra*, opisującej życie pewnego mło 


dego człowieka w sposób  niesły- 
chanje prawdziwy. Tę. ostatnią 


książkę sądzę, że niejeden z nas 
powinien przeczytać i głęboko roz- 
ważyć. 

Mojem zdaniem, tego rodzaju 
konfiskaty przynoszą wielką krzyw- 
dę naszej kulturze. Autorzy stara- 


ja się maskować swoje myśli, czy- 


— herb węgierski z trójbarwnym 
sztandarem. I tak się te słupy sze- 
regowały wzdłuż całego peronu, 
dość pomysłowo symbolizując pol- 
sko - węgierskie braterstwo. 
Pięknem i nowoczesnem tłem ubo 
żuchnego dworca był imponujący 
gmach Dyrekcji Kolejowej. Był o- 


zdobiony wielkim kolorowym her- | 
ogromnym | 


bem węgierskim oraz 
transparentem z napisem: 


„Eljen Nagybanrai Horthy Mi- 


klos. Magyararszag Kormanyzoja*, 


co oznacza: „Regent Węgier Miko- 
łaj Horthy Nagybanya niech ży- 
je“. 

Warto zwrócić uwagę, że kolej- 
ność słów w przekładzie polskim 
jest wręcz odwrotna, niż w orygi- 
nale węgierskim. Pod tym wzelę- 
dem więc różnimy się djametralnie. 
Węgierskie „tam“ to polskie 
„nazad“. Ale tylko w tym „lingwi- 
stycznym wypadku“, 

W oknach wspomnianego gma- 
chu (a jest ich ilość niezliczona) 
„komplet“, jakiegoby sobie życzy- 
li dyrektorowie teatrów warszaw- 
skich. Wszystko ma w rękach małe 
na ustach wyraz: 


| chorągiewki a 
„Eljen!* 
Na peronie — czerwony chodnik. 
| Wzdłuż niego kompanja honorowa, 
a dalej „panowie w cylindrach“: 
Sejm, Senat, rząd, dalej wojskowe 
władze, potem znów cywilne. 
2 dyplomatów obcych zjawili 
się: ambasador włoski bar. Arone 
di Valentino z radcą dr. Carissimo 


piątek Il lutego 1938 r. 


Regent Węgier na Zamku w Warszawie 


Cena 10 gr. 


Rok XXII. 


Przed główną rozgrywką 


telnicy przestają rozumieć i czyte|- 
nictwo czasopism spada. Z drugiej 
strony wiadomości stają się jedno- 
stronne, publiczność przestaje wie- 
rzyć czasopismom i staje się coraz 
bardziej podatną dla plotek. 

Sen. Michałowicz: Cenzura do- 
szła w Polsce do takiego wirtuozo- 
$twa, jakie trudno sobie wyobrazić 


w najbardziej policyjnych pań- 
stwach. | 
Przejdźmy wszystkie etapy tej | 


organizacji: 

Cenzura Nr. 1 „tabu“. Przed wy- 
daniem numeru, urzędowy głos w 
telefonie przestrzega przed pisa- 
niem tego, czy owego. Gdy zrozpa- 
czony redaktor nie wie co pisać, | 
przychodzi mu z pomocą PAT., 
z wiadomością, że w mieście X, 
wskutek obfitych deszczów miejsco- 
wi handlarze wyprzedali wszystkie 
kalosze... 

Cenzura Nr. 2. Numer złożeny i 
przedstawiony „panu  cenżorowi. 
Teraz sam cenzor siedzi na cenzu- 
rowanem. Co chwila informuje się 
telefonicznie, czy z powodu zmien- 
nych fluktów  konjunkturalnych, 
można daną wiadomość puścić. 


Ludność stolicy witała serdecznie węgierskich panów 


| do równowagi państwa. Tam, gdzie 


oraz attache wojskowym ppłk. mar- 
kizem Koero di Contanze oraz po- 
seł austrjacki Schmid z radcą hr. 
Attemsem, jako przedstawiciele 
państw — uczestników protokółu 
rzymskiego. 

Pierwszy zajechał pociąg P. Pre- 
zydenta R. P. Przy dźwiękach hym- 
nu narodowego czerstwo i rzeźko 
wyglądający P. Prezydent prze- 
szedł z uśmiechem na ustach przed 
frontem zebranych „cylindrów*, wi 
tajac się z nimi, 

I znów wyjatek w szeregu „Cy- 
lindrów“: węgierski minister spraw 
zagranicznych Kanya, ujmujący 
starszy pan, bardzo rasowy i dy- 
styngowany ma "na swej koronie 
srebrzystych włosów „zaledwie“ 
czarny „melon“, a nasz minister 
Poniatowski „wyłamuje* się zgoła 
miękkim kapeluszem na rozwichrzo- 
nej czuprynie. Czyżby dla podkre- 
ślenia swego demokratyzmu? 

Jak już stwierdziłem, P. Prezy- | 
dent R. P. przybył wcześniej, chciał | 
bowiem powitać  Dostojnego Go- 
ścia w stolicy. | 
Jest godzina 2 m. 20 pp. Na > 

| 
| 


lany iście wiosennemi promienia- 
mi słońcą dworzec wolniutko wjeż- 
dża pociąg, wiozący Regenta Wę- 
gier. Puszcza z komina parowozu 
urywane tchnienia śnieżno - białej 
pary. Ma na sobie herb węgierski 
na tle trójbarwnej flagi, osadzonej 
na czerwono lakierowanym przo- 
dzie parowozu. 
(Dokończenie na sur. 


2-63) 


Z dobrych najlepsze, z prawdziwych najtańsze — piwa Braulińskiegeo 


| zemplarzy 


i dekompozycji. 


Wszystkie umysły zelektryzowała walna rozgrywka, która roz- 
pocznie się 17 lutego. Wszyscy się szykują. Każdy staje do 
walki o wielkie wygrane z losem I Klasy z szczęśliwej zawsze 
Kolektury Domika Niewińskiego w Piotrkowie, ul. Słowackie- 
go 22 i w Oddziałach: Sulejowie, Bełchatowie i Radomsku. 


że nu- 


ogólny*. Za kilka dni przychodzą 
sprecyzowane wiadomości, że zo- 
stała skonfiskowana informacja 
która w tej samej formie obiegła 
już całą prasę. 

Cenzura Nr. 


3. Wykonywana 


' przez monopolistyczną organizację 


Towarzystwo 
pisma do 


kolportażu, „Ruch“. 
„Ruch“ nie przyjmuje 


| rozsyłki, bo kierunek jego nie po- 
: doba się dyrektorowi „Ruchu“. Są 


jeszcze inne ,gry ruchowe“. Pismo, 
którego należałoby wziąć 100 eg- 
do kolportażu, dostaje 
przydział aż 6 egzemplarzy. 
Cenzura Nr. 4. Zdarzyło się, że 
do pewnej miejscowości. przyjechał 
b. minister. Przy brydżu zwierzył 
się mu starosta, że rano otrzymał 
doniesienie przodownika, iż p. mi- 
nister prenumeruje „Dziennik Po- 
ranny“. Obie strony uśmiały się 
do rozpuku. Ale na śmiech w tych 
okolicznościach nie może sobie po- 
zwolić szary człowiek, bo w tej 
chwili wynikną z tego wielkie nie- 


przyjemności ze strony cenzury 
Nr. 4. 

Od kilku lat jesteśmy w dziedzi- 
nie cenzury świadkami jakiegoś 
niezrozumiałego zjawiska. Pewne 


pełne są rozmaitych 
dotyczących 

wszystko. 
Pozwalam sobie zapytać p. mini- 
stra, czy tego rodzaju wybiórcze 
działanie cenzury, przyczynia się 


organy prasy 
tajemnie rządowych 
Wiedzą 


opinia publiczna nie może się Wy- 
powiedzieć otwarcie, zaczyna krą- 
żyć plotka ustna, a nawet piśmien- 
na. Obok plotki ustnej bowiem 
istnieje w Polsce zorganizowana 
plotka na piśmie. 

Aparat śledczy w Polsce może 
się poszczycić nie jednym fenome- 
malnym sukcesem, ale od kilku lat 
nie może wykryć tajnego pisemka, 
oblewającego błotem wysokie czyn- 
niki. 

Za drzwiami gabinetu p. ministra 
dzieją się w Polsce rzeczy, które 
normalnemi nazwać nie można. Wła 
sny olbrzymi wysiłek p. ministra 
nie podoła tej pracy , jeżeli nie na- 
stąpi radykalna zmiana w terenie, 
A ta zmiana nie nastąpi, póki opi- 
nja publiczna będzie nadal spęta- 
na. 

Ze „Strzępów meldunków“ p. mi- 
nistra zapoznała się Polska m sze- 
regiem cennych myśli Marszałka. 
Pozwolę sobie przytoczyć jeszcze 
jedna myśl przytoczoną w ostatnim 
numerze „Niepodległości*: „Poła- 
cy mają w sobie instynkt wolności, 
ten instynkt ma wartość i ja tę war 
tość cenię. W Polsce nie można 
rządzić terorem. To nie pójdzie. Ja 
mogłem sobie na wiele pozwolić i 
korzystałem z tego, bo Polaków 
chciałem czegoś nauczyć. Tego nie 
potrafiłby nikt inny. Ale instynktu 
wolności nie można zabijać j zabić 
go się nie uda. Į to jest wartość, 
która ma dużą cenę“ — powiedział 


| Wielki Marszałek Polski, 


NA WIDOWNI 


P. prezes Rady" Ministrów gen. 
Sławoj - Składkowski przyjął przed- 
stawicieli Instytutu Akcji Katolic- 
kiej, którzy złożyli zaproszenie ma a 
kademję ku czei papieża Piusa XI w 
16-tą rocznicę koronacji w dn. 13 lu 
tego b. r. 

Następnie p. prezes Rady Mini- 
strów przyjął delegację Rodziny Le- 
karskiej, która zaprosiła p, premje- 
ra ma członka komitetu honorowe- 

"go budowy schroniska dla wdów i 
sierot po lekarzach. 
X 

Bawiący w Warszawie minister 
spraw zagranicznych Węgier p. Ka- 
nya złożył wczoraj wizytę podse- 
kretarzowi stanu w ministerstwie 
spraw zagranicznych p. Szembeko- 
wi. 


Fiński minister Oświaty 

przybywa do Polski 

W dniach najbliższych przybędzie 
do Warszawy minister Oświaty Fin 
landji, p. Uuno Hannula, celem zło- 
żenia wizyty p. ministrowi W. R. i 
O. P. prof. dr. Wojciechowi Święto- 
sławskiemu i podpisania protokółu 
o współpracy kulturalnej polsko-fiń 
skiej. 

d 
Jeszcze jeden 
P. Hoffman ustąpił 
4 e. . . 

z komisji wojskowej 

Poseł Jakób Hoffman wystosował 
wczoraj do marszałka Sejmu pismo 
z prośbą o zwolnienie go z urzędu 
członka komisji wojskowej. Poseł 
Hoffman wyjaśnia, że po przebyciu 
ciężkiej choroby, nie czuje się na 
siłach do sprawowania przyjętych 
obowiązków, 

Po ustąpieniu 
ba członków komisji wojskowej wy- 
nosi obecnie tylko 16 osób. 


Wyrok w sprawie 
0 zajścia antyżydowskie 


w Wilnie 

W związku z zajściami antysemic- 
kiemi w listopadzie 1936 r. i awan- 
turami ulicznemi, jakie miały miej- 
sce wtedy w Wilnie, na ławie o- 
skarżonych, jako sprawcy tych zajść 
zasiedli: Franciszek Wiszniewski, 
Mikołaj Śmigielski, Mikołaj Parszu- 


Bukaresztu, że sprawa zaginięcia $0- 
wieekiego charge d'affaires Buten- 
ko nadal przedstawia się niezwykle 
tajemniczo. Policja, która zmieniła 
dotychczasowy kierunek śledztwa. 
zdołała ustalić, że Butenko nie prze- 
kroczył granicy rumuńskiej, przynaj 
mniej pod swojem nazwiskiem, czy 
jednak nie uczynił tego pod zmyślo- 
nem nazwiskiem, za fałszywemi do- 
wodami, tego nie zdołano stwierdzić. 

Policja bada obecnie hipotezę por- 
wania, lub zamordowania dypłomaty 
sowieckiego przez agentów moskiew 
skiego G. P. U., podobnie, jak to mia 
ło miejsce w innych krajach, szcze- 
gólnie we Francji. 

W początkach ub. tygodnia, do 
portu w Konstancy, w którym od sze 
regu miesięcy nie widziano statku 
sowieckiego, przybył, nie zawiada- 
miając żadnego z maklerów, ani też 
biur okrętowych, sowiecki statek 
„Kato-Maja', Statek ten wyładowy- 


SALAMANKA. Wielka kwatera 
główna komunikuje: i 

Na odcinku Alfambra postępuje- 
my naprzód i po złamaniu oporu 
nieprzyjaciela, dotarliśmy do rzeki 
Alfambra. Zajęliśmy wsie Perales 


BIAŁOGRÓD. Pomiędzy rządem a 
kościołem prawosławnym serbskim 
osiągnięte zostało całkowite porozu- 
mienie w sprawie konkordatu. 

Synod kościołą serbskiego, prawo 
sławnego ogłosił deklarację, stwier 
dzającą, że jednogłośnie tekst kon- 
kordatu został przyjęty i uznany. 


to, Bolesław Woroński, Filipajtis, 
Ryszard Przyjemski i Wawrzyniec 
Sawicki. 


W wyniku rozprawy sąd skazał TOKJO. Wedle 


Diiara G. P.U. czy trockistów 


Tajemnica zaginiecia dypizmaty sowietkiego w Bukareszcie 


RZYM. Agencja Stefani donosi z 


wał powoli, nie spiesząc się, węgiel, 
przeznączony dla pewnej firmy, po- 
zostającej w stosunkach z Sowieta- 
mi. W sobotę wieczorem, w dniu, w 
stórym zginął charge d'affaires Bu- 
tenko, „Kato-Maja' podniósł kotwi- 
cę i odszedł w nieznanym kierunku. 
Powstaje zatem pytanie, czy to nie 
agenci G. P. U., którzy przybyli tym 
statkiem, porwali i zamordowali dy- 
plomatę sowieckiego. 

Obok tej hipotezy, donosi kores- 
pondent. Stefaniego, nie jest pozba- 
wiona cech prawdopodobieństwa hi- 
poteza, że Butenko padł ofiarą zem- 
sty elementów trocktstowskich, gdyż 
cieszył się on opinją zagorzałego sta 
linowca. 

RZYM. Agencja Stefani donosi z 
Bukaresztu: Tajemnicze zaginięcie 
sowieqkiego charge d'affaires w Bu- 
karesżcie Butenko ma niebawem zo- 
stać wyjaśnione w sposób sensacyj- 
ny. Z doniesień, które jeszcze 
wymagają potwierdzenia, wynika, że 


Alfambra w rękach powstańców 


Gen. Franco osobiście kieruje operacjami 


de Alfambra i Alfambra, 

Dwa bataljony nieprzyjacielskie 
zpośród okrążonych w Sierra Pa- 
lomera, usiłowały wymknąć się i 
rozpoczęły bitwę, Zostały one 
zniszczone doszczętnie. 


e xoma uer SELNSKI KOŚCIÓŁ prawosławny godzi się na konkordat 


zlikwidowany zatarg miedzy kościołem prawosławnym a państwem 


BIAŁOGRÓD. 
komunikuje: } 

Rząd opublikował dekret Rady 
Regencyjnej, udzielający amnestji 
wszystkim skazanym za przestęp- 
stwa popełnione w związku z wal- 
ką dokoła konkordatu. 

Z drugiej strony 


Agencja Avala 


kościół serh- 


W srzemie w Chinach 


Wciąż nowe próby zamachów stanu 


Regent Horthy 


W 
(Dokończenie ze str. 1-ej) 


Na torze stoi zawiadowca stacji 
i czerwoną chorągiewką „przepi 
szcza* pociąg, który w pewnym 
momencie przestaje „puszczać pa 
rẹ“ i zatrzymuje się. W tym s% 
mym momencie rozlegają się dźwię: 
ki węgierskiego hymnu narodowe 
go. Z pociągu wysiada Regent 2ł 
świtą. Jest w mundurze admiral: 
skim. Może mi się tylko tak wdaje 
na pierwszy rzut oka, ale jest łie 
dząco podobny do ministra Kanye 
Ten sam wiek i wzrost, nos i włos 
I ta sama bezsporna rasowość W 
każdym ruchu i geście. Znów powi 
tania, uściski dłoni, na które za 
szczyceni uściskiem odpowiadaja 
niskiem słkonieniem głowy. Dyr. RO 
mer wymienia nazwiska stojących 
w szpalerze. Oto już szpaler wyczet 
pany. 


Butenko jest w rzeczywistości ofice- 
rem lotnietwa sowieckiego — Smir- 
nowym. Oficer o tem nazwisku opu- 
ścił Rumunję w niedzielę wieczorem 
lub w poniedziałek rano. 

Niewiadomo, gdzie Butenko-Smir- 
now znajduje się w chwili obecnej. 
W Bukareszcie twierdzą, że przed 
przybyciem na stanowisko charge 
d'affaires;  Butenko kilkakrotnie 
zmieniał nazwisko i miejsce pobytu 
Nasuwa to przypuszczenia, że człon- 
kowie poselstwa sowieckiego byli w 
tę sprawę wtajemniczeni. M. in. wy- 
suwają hipotezę, że afera z zaginie- 
ciem sowieckiego charge d'affaires 
została celowo sprowokowana, celem 
przysporzeni aRumunji trudności na 
terenie międzynarodowym. 

Zidentyfikowanie osoby Butenko 
ze Smirnowem udaremniłoby tego 
rodzaju plany. Komunikat oficjalny 
w sprawie Butenko oczekiwany jest 
jeszcze dziś wieczorem. 


I powitanie na dworcu również. 
Orkiestra gra marsza, „okna“ wo: 
łają „Eljen!“ Cała defilada aut je: 
dzie na Zamek... 


, Diplomaticus. 
Na Zamku 
Na placu Zamkowym zgroma* 


dzone były organizacje i stowarzy- 
szenia ze sztandarami oraz tłumy 
W dniu dzisiejszym wzięliśmy | publiczności. 
do niewoli przeszło 3000 osób. 
Operacje, które doprowadziły 
do sukcesów wojsk powstańczych, 
zostały przygotowane i przeprowa- 
dzone osobiście przez gen. Franco. 


Przy bramie Zegarowej i na dzie- 
dzińcu zamkowym stanęły oddzia- 
ły honorowe wojska. U wejścia do 
komnat zamkowych przy baldachi- 
mie z czerwonego sukna stanęli 


wartownicy honorowi z kompaniji 
zamkowej. 

Regent Węgier przeszedł w to- 
warzystwie P. Prezydenta przed 


frontem kompanji honorowej przy 
dźwiękach hymnu węgierskiego i po 
witany przez Szefa Kancelarji Cy- 
wilnej dr. Skowrońskiego udał się 
do apartamentów na pierwszem pię- 


sko-prawosławny zdjął ekskomuni- 
kę z ministrów i deputowanych, 
którzy w lipcu ub. r. głosowali za 


zawarciem konkordatu. trze. 

Obie fe decyzje uważane są za % 
i Sak: ACE O godz. 4 pp. złożył Regent Wę- 
PORZ NEPI: ALCELI TY ZOSTAC gier wieniec na grobie Nieznanego 
wji. 


Żołnierza. 
pa 
„Żelazna Gwardja“ 
wycofuje się z akcji 


Warszawie 


Wiszniewskiego i Filipajtisa na 6 
miesięcy aresztu, Sawickiego na 2 
tygodnie, Przyjemskiego jako nie- 
pełnoletniego umieszczono w domu 
poprawy i wykonanie wyroku zawie- 
szono na 3 lata. Worońskiego oraz 
Śmigielskiego uniewinniono. 


Barborzy ństwo! 
RYGA. Donoszą z Kowna, że ma- 
gistrat m. Kowna postanowił zbu-| 
rzyć domek, w którym w r. 1819) 
mieszkał Adam Mickiewicz i na: 
miejsce tego domu wznieść budynek | 

konserwatorjum muzycznego. 


Angielska para królewska 


złoży wizytę prezydentowi 
Francji 

LONDYN. Według komunikatu u- 

rzędowego, król i królowa złożą wi- 

zytę oficjalną prezydentowi Lebrun 

w Paryżu. Wizyta odbędzie się w 

czasie od 28 czerwca do 1 lipca r. b. 


Kilk 
siowach 


— Ulewne deszcze i topnienie śniegu 
spowodowały powódź w kilku stanach 
Stanów Zjednoczonych, w szczególności 
Michigan, Wisconsin i Ontario. 

— Lotnik irancuski Rossi na samolo- 
cie „Amiot 370* ustanowił nowy rekord 
szybkości na przestrzeni 2.000 klm., przy 
obowiazkowem obciążeniu 2.000 klg., u- 
zyskując szybkość przeciętną 437 kim. 
na godz. Dotychczasowy rekord należał 
do lotnika włoskiego, 


doniesień z róż- 
nych dzielnie Chin Hankou znajdu- 


je się w przededniu zamachu stanu. | 


W Kantonie oraz prowincji Seczuan 
rosną wrogie nastroje przeciwko 
marsz, Czang-Kai-Szekowi. Szcze- 
gólnie zaostrzona jest sytuacja w 
obecnej siedzibie b. rządu nankiń- 
skiego — Hankou z powodu rosną- 
cego antagonizmu pomiędzy komuni- 
stami a Kuomintangiem, oraz pomię 
dzy zwolennikami wojny i pokoju. 
116-ta dywizja kamtońska, która 
miała wyruszyć na front została w 
połowie stycznia rozbrojona przez 


wojska nankińskie z powodu buntowwiadomości, że podczas walk o Nan | 


niczych nastrojów. Członkowie Kuo- 
mintamgu dokonali nieudanego za- 
machu stanu przeciwko komuni- 
stom. Próba zamachu stanu miała 
miejsce w Hankou dnia 4 b. m. Na 
czele ruchu antykomunistycznego w 
Chinach stoi przywódca chińskiej 
organizacji faszystowskiej Cze-Li- 
Fu. Obecnie wyszło ma jaw, iż taje- 
mniczego podpalenia ambasady so- 


kin zginęło 50 tys. żołnierzy kantoń 
skich. Ponadto cofające się z Nan- 
kinu wojska chińskie ostrzeliwały 
| z karabinów maszynowych oddziały 
_kantońskie., 

| Żandarmerja w Kantonie wpadła 
| na trop spisku, który miał na celu 
dokonanie zamąchu stanu. Przypad- 
kowo podczas rewizji w dwóch lom- 
bardach kantońskich znaleziono li- 


się z propagandy wyborczej. 


wieckiej w Hankou dokonali zwolen- 
nicy Cze-Li-Fu. 

Z Hongkongu donoszą o wrogich 
nastrojach ludności wobec marsz. 
Czang-Kai-Szeka. Obecnie nadeszły 


stę spiskowców, 8 b. m. aresztowa- 
no w Kantonie około 2.000 Chińczy-| 
ków. Spiskowcy usiłowali przemycić) 
broń i amunicję na dżonkach, które; 


| 
wpadły w ręce władz. | 


Katastrofa hydroplanu 


6 osób poniosło śmierć 


MARSYLJA. 
niący służbę pomiędzy Ajaccio a Tu. 
nisem, startując z Marignane, ude- 
rzył w barjerę ochronną. 

Na pokładzie wodnosamolotu znaj 
dowało się 14 osób — 11 pasażerów 


Wodnosamolot, peł. |i 3 członków załogi. 


molotem, którego dotychczas nie u- 
dało się wydobyć na powierzchnię. 
Wśród ofiar katastrofy znajduje się 
pilot, radjotelegrafista i 6 pasaże- 
rów. 


Aparat pogrążył się niezwłocznie 
w wodzie. Akcja ratownicza, podje- 
ta natychmiast, doprowadziła do wu 
dobycia 6 osób. 

Pozostałe utonęły wraz z wodnosa 


Krwawy incydent graniczny 


CSLOŃSKO-SOWIECHś 


RYGA. Według doniesień z Talli- 
na, wczoraj popołudniu na granicy 
estońsko-sowieckiej, koło miejscowo 
ści Ninas w okolicy jeziora Peipus, 
dwóch estońskich strażników grani- 
cznych udało się saniami w towarzy- 
stwie furmana na patrolowanie gra. 
nicy. 

Dziś około 4-ej zrana sowiecki do 
wódca straży granicznej w miejsco- 


wości Audawy, zawiadomił placówkę cka komisia śledcza, celem zbadania 


estońską, że straż sowiecka natknę- 
ta się rzekomo na terytorjum sowiec 
kiem na trzech strażników 
skich, którzy 


zajścia. Popołudniowa prasa estąań- 
ska pisze, że wykluczone jest, aby 
estoń- |żoinierze estońscy doskonale obez- 


zamierzali aresztować 


nani z terenem, mogli przekro- 
rybaków sowieckich. Wynikła strze- czyć granicę i że poprostu zajście 


łanina i wszyscy Estończycy, t. zn. 
dwóch strażników i woźnica zostali 
zabici. 


to jest aktem zemsty ze strony so- 
wieckiej za poprzedni incydent nad 
jeziorem Peipus, w czasie którego — 
jak wiadomo — dwóch żołnierzy so 
wieckich zostało zabitych. | 


Dziś wieczorem na miejsce wypad 
ku uda się mieszana estońsko-sowie- 


wyborczej 


BUKARESZT. Dziś odbyło się po 


siedzenie senatu ruchu b. „Żelaznej 
Gwardji“ pod przewodnictwem Co- 
dreanu, z 
„Wszystko dla kraju“ inż. Clime. | 


udziałem szefa partji 


Senat ruchu postanowił wycofać 


Nowy Weidemann 


Belgijski zbrodniarz 


popełnił wiele morderstw 


ANTWERPJA. Policja areszto- 
wała niejakiego Edwarda -Bru, lat 
25, który wystrzałem z rewolweru 
zamordował 2l-letnią służącą Jul- 
ję de Kampener, a zwłoki jej zako- 
pał w polu pod miastem. 

Jak się okazało, Bru zamordował 
również właścicielkę szynku Ber- 
tę Petit. Ubranie jej znaleziono w 
mieszkaniu aresztowanego, a biżu- 
terję znaleziono w pewnym banku, 
gdzie zastawił ją Bru. Żona jego, 
również aresztowana, nosiła pier- 
ścionek zrabowany właścicielce 
szynku. 

Policja przypuszcza, iż Bru do- 
konał jeszcze jednego morderstwa 
na osobie pewnej dziewczyny z 
Brukseli. 
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JESTEŚMY 
JEDNEJ KRWI 


ZŁÓŻ GROSZ NA SZKOLNICT 
POLSKIE ZA GRANICA 
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Nie chować głowy w piasek 


Życie woła o zmiane ordynacji wyborczej 


oże to i lepiej, że sprawa re- 
formy ordymacji wybor- 
czej nie będzie przedmio- 
tem rozważań sesji budżetowej, któ- 
ra odbywa się z reguły pod znakiem 
wielu zagadnień, a krótkiego cza- 
su. Byłoby natomiast źle, gdyby spra 
wę tę miano odkładać na dalszy dy- 
ŻZstns, Formuła, że Sejm się nią nie 
interesuje — użyta przez p. Ducha 
— jest nie do przyjęcia. Parlament 
musi interesować się wszystkiem, 
czem interesuje się społeczeństwo. 
A to nietylko dlatego, że jedynie 
wtedy może on pretendować do ty- 
tułu reprezentanta społeczeństwa — 
jego pragnień i dążności; rola par- 
lamentu musi również polegać na 
nadawaniu tym pragnieniom okre- 
Ślomej, najlepszej dla państwa for- 
my. Nie dokona się tego przemilcza 
niem zagadnień. Usunięte z terenu 
parlamentu, tem żywiej wyrosną o- 
ne na szerokim terenie, stając się 
często źródłem niezdrowych fermen 
tów. 


Tak właśnie dzieje się z ordyna- 
cją wyborczą. Wołania o jej zmianę 
stają się coraz bardziej narzędziem 
demagogji politycznej: Stępienie je- 
fo ostrzą i przekucie na pozytywne 
dla państwa narzędzie, a nie chowa- 
nie głowy w piasek, jest zadaniem 
parlamentu. 

Nie wątpimy, że w najbliższej 
przyszłości zadanie to zostanie pod- 
jęte. Przyznajemy — nie jest ono 
łatwe. Jak nieraz zwracaliśmy uwa- 
Ke, główna trudność wyniką z bra- 
ków po stronie treści politycznej na 
szego życia. Charakteryzuje ja wiel- 
ka jednostronność : ubustwu ugrupo 
wań, reprezentujących centrowy,'u- 
miarkowany pogląd na świat, towa- 
rzyszy przerost radykalizmów. 
Wspólną ich cechą jest bezkompro» 
misowość. Jedni są bezkompromiso- 
Wi wobec rządu, inni wobec opozy- 
cji, imni jeszcze wobec postulatów 
demokrątycznych, inni znowu wobec 
Żydów etc. Konsekwencją tych bez- 
kompromisowości jest to, że więk- 


&zość ugrupowań jako jedyną me-| 


Młodzięż słucha prawdy o Gdańsku 


Min. H. Strasburger przemawiał do rzeszy studenckiej 


ę rozwiązań zakłada — świado- 
mie czy nieświadomie — przełom. 
14 


Ostatecznie można sobie wyobra- 
zić parlament, stworzony pod zna- 
kiem jednego przełomu. Jednak zgru 
Powanie na jego terenie szeregu 
Smrzecznych-z sobą przełomów mu- 
Siałoby doprowadzić do skrajnego 
chaosu, walk, napięć, napewno nie 
sprzyjających rzeczy najważniejszej 
— spokojnej, wytężonej pracy oby- 
watela. 

Jak tych ewentualności uniknąć? 
Trzeba, aby w parlamencie znaleźli 
Się ludzie z pod znaku nietyłko prze 

U, lecz również umiaru oraz na- 
kreślonego zdrowym rozsądkiem. i 
poczuciem odpowiedzialności, rea- 
lizmu i kompromisu. 

Zdajemy sobie sprawę, że 


Wiąząć tego zagadnienia. Może o- 
na jedynie w pewnym stopniu od- 
działąć, aby braki w treści życia nie 


lamencie, czy w radach miejskich 
miejsce centrum zajmie biurokra- 
cja, bądź powolni jej ludzie; czy- 
nienie zaś ze zwiąaków zawodowych 
narzędzia politycznego nie jest ani 
politycznie, ani zawodowo pożąda- 
ne. | 

Czy są inne wyjścia? Sadzimy, że 


lamentarmej. Nigdy najpiękniejsza 
nawet forma nie zastąpi niedosko- 
nałej treści. A przecież właśnie or- 
dynacja wyborcza jest formą, któ- 
ra na teren parlamentu ma przelać 
treść życia. Trzeba więc z jednej 
strony baczyć, aby ta forma była naj 
mniej niedoskonała, a z drugiej — 


zgóry pogodzić się trzeba z tem, że| trzeba pracować nad urabianiem tej 


zmiany w ordynacji wyborczej nie 
moga być czemś doskonałem, zdol- 
nem rozwiązać w sposób zadowala- 
jący problemat reprezentacji par- 


treści. W żadnym zaś razie nie wol- 
no stosować metody strusia, chowa- 
nia głowy w piasek. 

M. K. 


Książe duński zachwycony 
Pelską i polowaniem 


„Collation“ w poselstwie duńskiem 


Jednem z najmilszych przyjęć, na 
jakiem kiedykolwiek asystowałem, 
była wczorajsza „„,collation'* (coś jak- 
by... „przekąska') w poselstwie duń- 
skiem, wydana przez posła duńskie- 
go Schou, z okazji przejazdu przez 
Warszawę Jego Królewskiej Wyso- 
kości ks. Axela duńskiego, stryjecz- 
nego brata króla Danji. 

Ks. Axel powrócił do Warszawy z 
polowania białowieskiego wraz z Pa- 
nem Prezydentem R. P. Podczas po- 
dróży skracano sobie czas brydźem 
z udziałem gen. Sosnkowskiego. 

Q g.'13.40 książę przybył do War- 
szawy i udał się do hotelu, skąd po 
godzinie zawitał do poselstwa. Przed 
wejściem powitał go sekretarz posel- 
stwa Friis, a'u progu swych aparta- 
mentów poseł Schou wraz. ze swymi 
gośćmi, wśród nich zaś byli mini- 
strowie: Beck, Roman i Zyndram- 
Kościałkowski, podsekretarze stanu: 
hr. Szembek, Dzierżykraj-Morawski 


oFdyna- 
cja wyborcza nie jest w stam Yoz- 


i Aleksandrowicz, posel finlandzki 
Idman oraz gsękretarze poselstwa: 
Ernst i Suantausta, poseł norweski 
Ditleff oraz attache poselstwa Flei- 
scher, poseł. szwedzki Lagerbėrg 9- 
raz sekretarz poselstwa Grafstróm. 
pozatem z M. S. Z.: dyr. Kobylański, 
|dyr. Gwiazdoski, dyr. hr. Łubieński. 
FEE Skiwski, nacz. Wdziękoński, 


(ch.) Auditorium maximum Uni- 
wersytetu J. P. z trudem pomieścić 
mogło olbrzymie: rzesze młodzieżu 
Które stawiły się we wtorek na od- 
:zyt min. H. Strasburgera o Gdań- 
sku, organizowany przez Akademic- 
«i Związek Morski. Nastrój był wy- 
jątkowo serdeczny: prelegenta mzu 
witano burzą oklasków, oklaskami 
przerywano często jego wywody, na 
zakończenie odśpiewaniem „Roty“ 
dali zebrani dowód, jak głęboko za- 
padły im w dusze słowa mówcy. 

Min. Strasburger podkreślił na 
wstępie znaczenie dla każdego pań- 
stwa wolnego dostępu do morza, tej 
wielkiej drogi, łączącej kraje szero- 


| à 
Ikiego świata. Rola wolnego dostępu 


i 
|do morza szczególnie jasno występu- 


wystąpiły zbyt jaskrawo na terenie| je w chwili niebezpieczeństwa. Port 
Jego reprezentacji. Ale i to mie ła-| gdański odegrał decydującą rolę w 


two osiągnąć. Mówi o tem zarówno 


obecna ordynacja 


do parlamentu, 


| czasie wojny polsko-bolszewickiej o- 


j ; ; ; : 
czasie wojny celnej z Niem- 


praz w 
f 


jak i dyskusja, podjęta w związku z|cami. Przemożna była też rola Gdań 
Projektami ordynacyj wyborczych ska w ciągu całej historji Polski. O- 
dlą miast. I tu i tam elementem, ko- | Panowany od wieków przez żywio! 
rygującym życie, są uprawnienia | miecki, od NIEKÓW Gdańsk prowa 
Wyborcze samorządów, a jeżeli BK NARA OKE proniac cię 
Neso mina 2 vow Nes OTEN uezależności i domagając się specjal 
i nyc rzywileżów. Mimo to jednak 
zawodowych. Jest to korektura bar-| PAU pray aż A DR: Paad 
dzo niedoskonała: wprowadzanie po KOREA aś ZAL m AU B RSE 
lityki do SUMOrZĄJÓW — N Poea aro TE PAR wok i 
SAMOJZĄ ZWIASZCZA nych mocarstw na swoją niezawi- 
»samorządów** w cudzysłowie, jakie- | słość i swoją rolę pośrednika międzu 
ml są nasze — grozi tem, że w par-| Polską i światem spełniał dobrze. 


radcowie: Zażuliński, hr. Morstin i 
hr. Krasicki, przydzielony do osoby 
ks. Axela na czas jego pobytu w Pol- 
sce. Wśród obecnych zauważyliśmy 
ponadto rektora  Konserwatorjum 
prof. Morawskiego, z ramienia tow. 
„Gdynia — Ameryka“ dyr. Leszczyń 
skiego i Pliniusa oraz członków To- 
warzystwa Polsko-Duńskiego. 

„Collation“ okazała się wielce sma 
kowitą przekąską',„a la fourchette“. 
Ks. Axel z właściwą sobie ujmującą 
prostotą gawędził z obecnymi. 

Poseł Schou przedstawił księciu 
sprawozdawcę dyplomatycznego „Kw 
rjera Polskiego", 

Zaryzykowałem pytanie: 

— Jakie Jego Królewska Wyso- 
kość odniosła wrażenia z Polski? 

— Oto, jak je panu redaktorowi 
najdosadniej sformułuję: słyszałem 
yddawna, że Polska to piękny kraj. 
Dziś, gdy ją ujrzałem, przekonałem 
się, że to... bardzo piękny kraj. Je- 
stem nią zachwycony; a w szczegól- 
ności wspaniałą Białowieżą. 

— A polowanie udało się Waszej 
Wysokości ? 
| —— Znąkomicie! Organizacja była 
| cudowna. Powiedziałbym nawet; naj 
|lepsza, jakiej świadkiem byłem kie- 
dykolwiek. 

Diplomaticus 


Sprawa Gdańska w Wersalu oka- 
„ała się specjalnie trudną i drażliwą 
lusiała ona być wypadkową dwóch 
endencyj; poszanowania dla zasady 
samostanowienia narodów o sobie 
rłębokiego przekonania o tem, 
wstajaca z martwych Polska mus: 
mieć wolny dostęp do morza. 
gacja niemiecką nie negowała zre- 
sztą tego postulatu, ale ofiarowała 
Polsce dostęp przez terytorjum nie- 
mieckie w Gdańsku, który miał pozo 
stać przy Rzeszy. Delegacja niemiec 
a podkreślała przytem, że upraw- 
nienia Polski w niemieckim Gdań- 
sku nie powinny być gwarantowan: 
+ądńą umową międzynarodową i Ż 
pozostać powinny na płaszczyźnie 
bilateralnych stosunków polsko-nie 
mieckich. 

Rozwiązanie wersalskie było oczy- 
wiście kompromisem. Rozwiązanie 
to narzuciło Polsce jedyną rozsądna 
politykę: polityka ta, pełna ~ zawsze 
szacunku dla odrębności narodowej 
Gdańska, miała obowiązek obudzenia 
w W. Mieście „ducha Gdańska“ i 
związania Wolnego Miasta jak naj- 
hliższemi węzłami gospodarczemi i 
politycznemi z Polska. Polityka nie- 
niecka natomiast od pierwszej chu” 
linji, wskazanej już 


ae 


li poszła po 
przez delegacje niemiecką w Wersa 
in, t. zn. dążyła do przekreślenia po- 
stanowień wersalskich, do zlikwi- 


Dele- | 


PKO 


PEWNOŚĆ 
ZAUFANIE 


po upływie 


Oszczędność 
nagrodzona 


Systematyczne wpłacanie po zł 5.* 
miesięcznie na książeczkę pre- 
miowąną PKO serii V zapewnia 
9!/2 
zł 600.—, a po uzyskaniu premii 
za wytrwałość nawet zł 1.000.— 


Prócz tego co trzy miesiące loso- 
wane są premie za sysiema- 
tyczne oszczędzanie w wysokości 
złotych 500.—, 250.—, 100.— i 50.— 


Książeczki na kióre padły 
premie, biorą udział w dal- 
szych premiowaniach. 


lat kapitał 


W śswielle prasy 
Zreformoweć ubezpieczenia społerzne 


Nowy „wyczyn“ 


biurokracji, | rów podatkowych (podwyżka podat- 


tym razem ubezpieczeniowej, która | ku dochodowego, podatek specjal- 
zupełnie niespodziewanie zarządzi- | ny). 


ła podwyżkę składek ubezpieczeń 
społecznych i osiągnęła nawet „suk- 
ces* na terenie sejmowej komisji 


| 


ochrony pracy, obalając projekt u-. 


stawy o przedłużeniu obowiązują- 
cych ulg do 31.11.1939, spotkał się 


z ostrą krytyka na łamach „I.K.C.*, 


P. F.Z. przypomina, że wprowadzo 
na dekretem ze stycznia 1936 obniż- 
ka składek ubezpieczeniowych, po- 
myślana była jako przeciwwaga, ma 
jąca na cełu ulżenie pracownikom 
i pracodawcom, na których ówcze- 
sny rząd premjera Kościałkowskie- 
go nałożył szereg nowych  cięża- 


arancyj mię 


lzynarodowych stosun- 


lowania gw 
w 


' z u * . m 
u do Gdańska i do uczynienia 2 


idańska sprawy między Niemcami 
+ Polską. 

W tym też kierunku rozwinęły się 
| stosunki polityczne w Gdańsku. W 


tej chwili przez całkowite poddani: 


partyjnej w Berlinie, przez sprowa- 
jednej 
właści- 


roli 
ten 


dzenie Gdańska do 
„gau“ niemieckich, cel 
wie został już osiągnięty. 
Swój wielce interesujący odczyt 
zakończył min. Strasburger rozważa 
niem pytania, czy posiadanie Gdyni 
zwalnia Polskę od czuwania nad 
sprawą Gdańska. Gdynia i Gdańsk 
stanowią w gruncie rzeczy jeden 
port polski, uzupełniają się też one 
wzajemnie w 
znamienny A zresztą oddanie Gdań 
ska musiałoby być tylko wstępem do 


dalszych koncesyj na Pomorzu. 


sposób niesłychanie 


| 


| 


Zarządzenie biurokracji ubezpie- 
czeniowej, cofające ulgi w ubezpie- 
czeniach społecznych, wbrew zresz- 
tą oficjalnym zapowiedziom o prze- 


dłużeniu tych ulg, grozi narusze- 
niem równowagi, którą przewidy- 


wał całokształt zarządzeń gospodar- 
czych rządu premjera Kościałkow- 
skiego: 


„Skoro całokształt obciążających za- 
rządzeń pozostał, jest rzeczą słuszną, a- 
by i zarządzenia ulgowe zostały utrzy- 
mane w mocy. Życie gospodarcze jest 
nadal obciążone wprowadzonemi podów- 
czas obciążeniami podatkowemi, urzęd- 
nicy państwowi jeszcze dotychczas pła- 
cą podatek specjalny. Cała reszta za- 
rządzeń z tego okresu dotychczas obo- 
wiązuje, Z drugiej strony obowiązują i 
zniżki w komornem ustawowem. 

A więc cały system ówczesnych środ- 
ków pozostał w mocy. Z systemu tego 
wyjmuje ministerstwo Opieki Społecznej 
— i to w ostatniej chwili, wbrew zapo- 


| wiedzi — jedno ogniwo najsłabsze, a 


mianowicie składki ubezpieczeniowe,” 
P. F.Z. stwiendza dalej, że wbrew 
zapowiedziom nie wykorzystano 0- 
kresu ulgowych składek ubezpiecze- 
niowych ma przeprowadzenie grun- 
systemu  ubezpie- 
który jest zły i 


townej refomm 


czeń społecznych, 


(wadliwy. Go gorsze, że biurokracja 


życia w Gdańsku rozkazom centrali | 


ubezpieczeniowa nie ma zupełnie 
zstąpić do przebudowy 


„Tłumaczono nam, że najbardziej do 


* | tego nadawała się chwila kryzysu, ale ta 


została z niewiadomych przyczyn przeo- 
czona. Dziś, w momencie poprawy — 
mówi się — „ujemne strony ubezpieczeń 
zacierają się i nie dają się tak dotkliwie 
odczuwać, jak w okresie kryzysu". 

A więc w kryzysie tłumaczomo nam, 
że kryzys nie jest odpowiednim okresem 
dla reformy — dziś tłumaczy się, że po- 
prawa nie jest odpowiednim okresem." 

Publicysta gospodarczy „I.K.C.* 
nie podziela tej opinji i nawołuje 
do grumtownej reformy systemu u- 
bezpieczeń społecznych, uważając 
ją za sprawę pilną i niecierpiącą 
zwłoki. Wstępem do reformy powin- 


ea Odah) io aaan GAs s psa 
Bez Gdańska, oddalonego od Gdy- | m0 pyć przedłużenie ulgowych skła- 
dek ubezpieczeniowych, a nie ich 


podwyżka. 


ni o jeden wystrzał armatni, obrona 
Gdyni byłaby wogóle niemożliwa, U 


trata tego „oka Polski patrzącego n: 
świat“ byłaby także niepowetowana 
stratą moralną, która musiałaby wy 
wrzeć wpływ fatalny na ludność Po 
morza. Ślaska, a nawet Poznania 
Gdańsk jest klurzem Polski, któr 
go utracić nie wolno. 
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RZEZ 
£ - lat i a) Kościół Opatrzności 
stanie wkrótce 
w Warszawie 
Į o dyskusji d budżetem M.S.W. 2% rrewodnictwem wicemini| „jaz 
Głosy senatorów w dyskusji nad bu eD. Wie Soran Wownętanyci, waari tae 
Komisja budżetowa Senatu obraz | ZA MAŁO POLICJI sprawie Berezy; Stwierdzam wyra- dejście do tej ludności winno być sława Korsaka, odbyło eig posie dliwie 
dowała wczoraj nad budżetem Mi-- Konieczność zwiększenia budżetu |źnie, że nie dlatego tę sprawę poru- |oparte na zasadzie sprawiedliwości, | nie Komitet u T iątyni łoby s 
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Składkowski, wiceministrowie Nako |nich sesjach. Obecnie zwiększono ten | go, że jestem wogóle zasadniczo prze | białoruskiej odbiera się częstokroć | Jekt kościoła WERSIE usytuowaniem | dzona 
niecznikow-Klukowski i Korsak, ko- |budżet o sumę 3.305.600 zł. Policji | ciwna Berezie. pisma i książki w języku białorus- | 39 W nowa 7, Marii Serii 
mendant policji gen. Zamorski oraz | mamy stanowczo zamalo, szczegól-| Rozumiem, że w chwilach nadzwy |kim, niewątpliwie czasem o złej tre- RREN ży IE: R. opreg budow 
wyżsi urzędnicy M. S. W. nie jeśli uwzględnimy rozrost czajnych mogą być wymagane nad- |ŚCi, ale nie daje się za to książek o SEER 0 A ci "E w BE osadn; 
Referat budżetowy wygłosił sena- |miast, powstanie wielu nowych osie zwyczajne środki, ale w warunkach | dobrej treści, nie dba się o rozpo- 3 ; PATO Bo zeJ mo. | Wielu 
tor Kleszczyński; Budżet M. S. W.|dli i przyrost paru miljonów ludno- wszechnianie wśród tej ludności ta- | owaniu swem stanowi główny 


jest budżetem nawskroś  politycz- 
nym. Ma on znaczenie ogromne 
wskutek kumulacji urzędu premjera 
i ministra Spr. Wewn. Kierouanie 
życiem politycznem jest obecnie, 
wskutek rozbicia społeczeństwa na 
drobne odłamy, niesłychanie utrud-. 
nione. 


M. S: W. opiera swą działalność na 
urzędni- 


rozbudowanym aparacie 
czym, więc dobór ludzi powinien od- 
bywać się bardzo starannie. W obec 
nej chwili liczne zmiany na odpowie 
dzialnych stanowiskach, z drugiej 
zaś strony, rozprawy sądowe zwró- 
ciły uwagę całego społeczeństwa na 
admtnistrację. 

Musimy stwierdzić poprawę w tej 
dziedzinie, jednakże postęp nie jest. 
dostateczny. Powodem tego jest cze- 
stokroć nieodpowiedni dobór ludzi, 
jak i zła gospodarka materjałem 
ludzkim. Przykładem jest nagłe, w 
nieodpowiednim momencie dokonane 
zwolnienie 14 starostów w wojewódz 
twach południowych. Wygląda to na 
to, że starostowie ci byli odpowie- 
dzialni za zaburzenia chłopskie, a 
przecież byli zwolnieni i tacy, którzy 
sobie radzili ze strajkiem i tacy, u 
których strajku nie było. Ostatnie 
procesy, wytoczone starostom, miały 
zbyt wielki rozgłos. T'ępienie nad- 
użyć jest konieczne, ale chodzi o in- 
ny sposób załatwiania tej sprawy. 
Jak można mówić o jakiejś ciągłości 
„linji pracy w administracji, gdy np. 


w województwie krakowskiem w 
przeciągu 4 lat zmieniło się 7 woje- 


wodów i wicewojewodów. 
«Mówiłem o zwolnieniu starostów 
po strajku chłopskim w Małopolsce. 
Strajk ten miał charakter czysto po- 
lityczny, a ekonomicznie był nieko- 
rzystny dła wsi. Można go było ła- 
two stłumić, tylko trzeba było „się 
zdecydować. Albo się daje pozwole» 
nie na strajk, tak, jak ło M. S. W. 
pozwala robotnikom na strajki oku- 
pacyjne w najostrzejszej formie, al- 
bo się nie pozwala i tłumi się go w 
zarodku. 
ZDEGRADOWANY 
CZYNNIK OBYWATELSKI 


Art 75 konstytucji nakłada na 


M. 8. W. tylko nadzór nad samorzą- | zwał do siebie redaktorów naczel- 


DAE fZ 0 O a ZA lk KR 


ści. 


W krajach zachodnich o wyso- 
kiej kulturze mamy większą iłość po 


spokojnych należy dążyć do stosowa- 
nia normalnego postępowania sądo- 
wego. . 


licji w stosunku do ilości mieszkań- 


ców, niż w Polsce. 


ZBĘDNY ETATYZM 


Przedsiębiorstwem skomercjalizo- 


wanem M. S. W. są Państwowe Za- 
kłady Wodociągowe na Górnym Ślą- 
sku. Wodociągi te zostały zbudowa- 
ne dla uniezależnienia się od wodo- 
ciągu Górnego Śląska części niemiec 
kiej. Wodociąg jest już w końcowem 
stadjum rozbudowy i daje już w do- 
chodach pokrycie na inwestycje. Po- 
nieważ akcja inwestycyjna jest już 
zakończona, M, S. W. powinno prze- 
stać zajmować się tą kwestją. Nale- 
ży stworzyć związek międzykomu- 
nalny i jemu oddać dalszą opiekę i 
eksploatację tego przedsiębiorstwa. 

Po wygłoszeniu referatu przystą- 
piono do dyskusji. Poruszono w niei 
m. in. sprawę konfiskat prasowych. 
o czem piszemy na innem miejscu. 


JESZCZE BEREZA 


Sen. Fleszarowa zabiera głos w 


INSTYNKT WOLNOŚCI 


Sen. M. Malinowski: Zagadnienie 
stosunku władz administracyjnych 
do łudu wysuwa się na czoło w chwi- 
li obecnej. Zagadnienie to nie wy- 


czerpuje się wszakże w tem, co nazy 
przeludnie- 


wamy reformą rolną, 
niem wsi, koniecznością jej oddłuże 
nia, uprzemysłowienia. W ludzie pol 
skim, obok niezwykle rozwiniętego 
instynktu wolności, żyje instynkt po 
trzeby rozwoju gospodarczego. Umie 
jętne wyzyskanie obu tych instynk- 
tów posiada doniosłe znaczenie poli- 
tyczne. 


MNIEJSZOŚĆ BIAŁORUSKA 


Sen. Beczkowicz omawia zagadnie 
nia polityki mniejszościowej na zie- 
miach północno-wschodnich. Chodzi 
o stosunek do mniejszości białorus- 
kiej. Jest to zagadnienie inne, niż 
ruskie, są tam bowiem ogromne mo- 
liwości asymilacyjne. Jednak po- 


niej książki polskiej. 

Po ostatniem zamknięciu szeregu 
kulturalnych organizącyj białorus- 
kich pozostaje obecnie pustka, którą 
trzeba zapełnić czemś lepszem. Wsku 
tek odbierania książek białoruskich, 
starsze pokolenie oddane jest na pa- 


ment „forum“ przy rasie defiład, 7808 


stwę książki rosyjskiej, Wojewoda 
tamtejszy zakazał wszelkich audycyj 
radjowych w języku białoruskim. 


Odtąd oczywiście radjosłuchacze tam 
tejsi słuchają stacyj rosyjskich. 


„RYWALIZACJA“ 


Mówca wskazuje następnie na nie 
zdrową atmosferę, wytworzoną do- 
okoła procesów administracji i na 
nienormalne stosunki między admi- 
nistracją i prokuraturą. Wśród tych 
władz panuje czasem dysharmonja, 
rywalizacja, Pewne sprawy, wszczy- 
nane zbyt pochopnie, mają właściwie 
charakter raczej dyscyplinarny, z 
minimalną domieszką pierwiastka 
karnego. Ciągnie się je za uszy, by 
do procesu doprowadzić. 


| OO EA, O O zz ZZ 
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Min. Grabowski potępia bezorawne zatrzymanie dziennikarzy 


|Redaktor uniewinniony z zarzutu obrazy prokuratora 


( Przed Sądem Grodzkim w War- 
| sz 


ny | 


proces redaktora naczelnego | 
| „Expressu Porannego“ p. Bolesła- | 
Pise Hensla, oskarżonego o obrazę | 
| prokuratora. 
i Tło sprawy było następujące: 

Przed kilku miesiącami na Pocz- | 
¿cie Głównej w Warszawie dokona- | 
[no napadu rabunkowego na kasje- | 
|ra, przyczem prasa t. zw. czerwo- 
ina w swych sprawozdaniach po- 
| dała również nazwiska  podejrza- | 
nego o napad urzędnika poczty, | 
l Rattingera. 
| Prokurator prowadzacy  docho-; 
| dzenie uznał, że wiadomości poda- | 
| ne przez prasę „czerwona* mogą 
|zaszkodzić śledztwu i zarządził 
konfiskatę dzienników. 

I na temby się sprawa zakoń- 
| czyła, gdyby młody i pełen poczu- 
|cia swej władzy prokurator nie we 


dem, Jest to wielki dział pracy tego | nych wspomnianych pism na roz- 


Ministerstwa, a wykonanie jego po- 
zostawia obecnie wiele do życzenia. 
Za wielka jest ingerencja czynnika 
urzędniczego w stosunku do czynni-: 
ka obywatelskiego. Jest to poprostu; 
nie liczenie się z czynnikiem obywa- | 
teiskim, co powoduje jego usunięci: 
od prac samorządowych. Tę ingeren 
cję władz administracyjnych najwyż 
szy czas doprowadzić do odpowied- 
niej miary. 

Samorząd powiatowy nie spełnia 
swych obowiązków w obecnych wa- 
runkach, a to przedewszystkiem z 
powodu ciągłych zmian przewodni- 
czących wydziału powiatowego, t. j. 
starostów. Słosunek starosty do sa- 
morządu powiatowego winien sie 
zmienić. Starosta ma kontrolować ce 
lowość wydatkowania, lecz planowa- 
nie i wykonanie planu winno spo- 
czywać na barkach czynnika obywa- 
telskiego, 

Specjalnie często powstają też 
konflikty między samorządem rolni- 
czym a starostami, którzy nie ma- 
jąc nic wspólnego z rolnictwem, ro- 
bią kapitalne błędy i przeszkadzaja 
w pracy Izb rolniczych, 

Odebranie samorządowi źródeł po- 
datkowych i dawanie wzamian sub- 
wencyj jest zaprzeczeniem roli sa- 
morządu 


| mowę. A „wezwanie“ to miało for- 


mę dość niezwykłą, gdyż było po- 
prostu nakazem sprowadzenia pod 
eskortą. 

I trzej redaktorzy:  Krzepkow- 
ski, Hensel, i Kapuściński musie- 
li pod przymusem powędrować do 
Urzędu Śledczego. Oczywiście po 
drodze nie żałowali sobie i w bar- 


jeskortującym policjantom 


; dział przypisywane 


dzo mało pochlebnych słowach wy 


nych praktykach. Zwłaszcza opinja 
red. Hensla w której powtarzały 
się wyrazy takie jak „szczeniak“ i 
inne, mniej cenzuralne, wydała się 
obrazą 
prokuratora, co uwiecznili w pro- 
tokóle. 

Oczywiście cała sprawa miała 
dla nieszczęsnego prokuratora prze 
bieg żałosny. Został on przenięsio- 
ny służbowo na prowincję, a p. 
min. Grabowski przyjał następne- 


| go dnia dziennikarzy na specjalnej 


audjencji i udzielił im satysfakcji. 

Mimo to jednak protokół policyj- 
ny odbył swą przepisana wędrów- 
kę i sprawa o obrazę prokuratora 
znalazła się w sądzie. 

Na rozprawie wczorajszej oskar- 
żony red. Hensel nie przyznał się 
do winy. Nie przeczy, że wypowie- 
mu wyrazy i 
zwroty, lecz skierowane one były 
nie pod adresem prokuratora, lecz 
pod adresem tej nieokreślonej o- 
soby, która kazała go bezprawnie 
aresztować. 

Rozprawę- wypełniły zeznania 
świadków policjantów, którzy 
zarówno w drodze, jak i w Urzę- 
dzie Śledczym słyszeli co mówił 
oskarżony. 


Najciekawsze było zeznanie 


awie toczył się onegdaj sensacyj-' rażali się o tego rodzaju niesłycha- ; świadka red. Kapuścińskiego, któ- 


ry przedstawił sądowi przebieg au- 
djencji u p. ministra Sprawiedli- 
wości nazajutrz po tem zatrzyma- 
niu. 

P. minister Grabowski. oświaąd- 
czył wyraźnie, że zatrzymanie re- 
daktorów było bezprawiem, i jako 
Pierwszy Prokurator. Rzeczypospo- 
litej przeprosił dziennikarzy za 
wybryk swego podwładnego. 


Na tem zeznaniu oparł przedew 
szystkiem swą obronę obrońca o- 
skarżonego adw. _ Drobniewski, 
stwierdzając że jeśli prokurator 
działał bezprawnie, to nie mogło | 
być obrazy urzędnika na ‘służbie, 
nawet gdyby inkryminowane wy- 
razy były skierowane do niego. 

Na tem stanowisku stanął rów- 
nież i sąd, uniewinniając oskarżo- 
nego z zarzutu obrazy prokurato- 
ra. 

Ponieważ jednak zostało ponad 
wszelką wątpliwość stwierdzone, 
Że red. Hensel używał nieparla- 
mentarnych wyrazów również w 
Urzędzie Śledczym." Sąd skazał go 
na 50 zł. grzywny za nieprzystojne 
zachowanie się w miejscu urzędo- 
wem. 


r 


wzdłuż Alei Marszałka Piłsudskie-) “eniać 
go. | nundu 
Po ustaleniu wszałkich szcżegó-| "EJ. 
łów projektu, można będzie przystą- | Poc: 
pić do jego realizacji. Komitet bu-| Wewn 
dowy świątyni Opatrzności Bożej | *%no, : 
pragnie w najbliższym sezonie bu-| urząd: 
dowdianym roapocząć pierwsze pra-| by wz: 
ce. | Przeka 
Wobec 
Z cegł 
Rewelacyjny wynalazek {imis 
p. Krupy Ras 
w 
„Bzzwładność pedu“ tw 
poruszy... Samolot sują ; 
stratosferyczny iw 
W obecnych smutnych czasach nie ie Ja 
zmiermie rzadko spotykamy się z hu- AE 
morem niewymuszonym, budzącym Aba 
wesoły, nieskrepowany śmiech. Prób a 
ki takiego właśnie humor — może hobliż 
mimowolnego — dostarczył nam oby obowi. 
watel Zamościa p. Edward lowe j 
Krupa, przesyłając druczek, któ steme; 


ry podajemy „in exztenso”, bez ko- 


i 
mentarzy, gdyż „takowych“ on nie | Eole 
wymaga. | tek 7 

„Upraszam o poinformowanie Rzą Dh -_ 
du Swego kraju, dziennikarzy, u- (HH 
mieszczenie w prasie. 15% 

Wynalazek idealnego samolotu jest | nieno, 

marzeniem Ludzkości, cywilizacji i po- N 

koju. al 
Przedstawiam tutaj 2 polskie pomy- | Wę z 

sły. ły. 
Może omyłkowe, a może nową erę d 3 

niosą Ludzkości, Rak 
Upraszam o ścisłe zbadanie 'ejsz 


SAMOLOT STRATOSFERYCZNY ; 
I MIĘDZYPLANETARNY f 


Towy 
Bez płaszczyzn nośnych, śmig, o | ość , 
sterach wewnętrznych motorowych. ści za: 
Wznosi się, ląduje — pionowo, Szyb- OSadn 
kość = 1.000 — 10.000 kilometrów Niż o} 
na godzinę. Najdalszy punkt ziemi— Wa kt. 
za półtorej godziny. Koszta komuni- 0 cen; 
kacyjne — niezwykle małe. Nie Ę 
Zasada: 99 proc. — ta sama, co w Można 
szybowcach. Działa: bezwładność Cegły 
sztucznego, potężnego pędu powie- | opro 
trza. A więc odwrotność zasądy dzia | nek 
łania zwykłych samolotów. A 
I. Motor spalinowy, sprzężony z Mać 
mieszkiem odśrodkowym, zewsząd dzen;. 
zamkniętym, napełnionym powie- TĘ 
trzem (wiele atmosfer); o 0,75 po- Ra 


krywy — kolistej, reszta — 2 (80) 
płaszczyzny, tworzące kąt (y) pro- 
sty. W różnych punktach takiej po- | 
krywy zachodzi rozmaite: pojedyń- l 
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„Partja i opozycja — obie sq dziobate“ 


Kirylenko z bohatera wrogiem ludu 


W tych dniach 'odbyło się posiedze | wane. 
nie plenum związku pisarzy sowiec» | oszczers 


kich Ukrainy, na którem zaałtakowa- 
no bardzo ostro pisarza ukraińskie- 
go Ktrylenkę. 

Jak wynika z artykułu „Literatur 
noj Gaziety*, utwory 
znano nietylko za słabe pod wzglę- 
dem artystycznym, lecz także jako 
szkodliwe politycznie. 

Kirylenko do niedawna był uzna- 
wany przez krytykę oficjalną za je- | 
dnego z wybitniejszych pisarzy, po- 
równywano go z Balzakiem i z Zolą. | 
Jego powieści, poświęcone stosun- 
kom na wsi, były szeroko popularyzo 


z 


g 


two, rzucone na rzeczywi- 
stość sowiecką. Co więcej określono 
je jako trybunę wrogów dla „bezczel 
nego kontrrewolucyjnego  oszczer- 
stwa“ na partje, czerwoną armię i 


Kirylenki u- |na ruch sowiecki. 


Kirylenko, przedstawiajac walkę 
z opozycją pisał, że „partja i opozyj- 
cja obie są dziobate. Rozbici na nie- 
wielkie grupy rozmawiali starzy z 
młodymi — i na pierwszy rzut oka 


niewiadomo było, kogo ten głośny 


tłum podtrzymuje, a kogo osądza. 
Znudziło się wszystko — mówił boha 
ter powieści Kirylenki — wszystko 


Obecnie traktowane sa jako [jedno czy opozycja czy większość. A 


ludzie cierpią, umierają, życie pły- 
nie okrutne, węzeł sprzeczności zaci 
śnięty mocno, Jak go tu rozciąć?", 

W powieści -,„Ofenzywa” i „For- 
poczta“ przedstawiane są przez Ki- 
rylenkę siły wrogie ustrojowi so- 
wieckiemu. Ażeby zorganizować. do- 
stawę zboża dla państwa potrzebna 
jest ofenzywa z miasta. Bohater po- 
wieści, reprezentujący partję, odno 
si się wrogo do wsi i marzy tyłko o 
tem, ażeby jak najprędzej powrócić 
do miasta, bo tam nie będzie otrzy- 
mywał listów z pogróżkami, że zo- 
stanie zabity, 


EŃ zerowe, zdwojone — ciśnienie h 
siły odśrodkowej. Siła odśrodkowa Istn 
czynna (nie zneutralizowana) — u- | Nauk 
nosi samolot w kierunku dowomym CY ak 
(decyduje nastawienie mieszka). ów. j 

II. Motor spahnowy tworzy wir rzy 
cieczy "lub powietrzny, w mieszku Mioślę 
odśrodkowym, zamkniętym, o pokry- kiemi 
wie kolistej. Na wspólnej osi dajemy Minin 
serję mieszków. Z boku każdego mie Głonk 

szka przysunięta wkładka (0,125 bo- hie w 
cznej powierzchni mieszka), pusta manie 
wewnątrz, o promieniowej ściance tiz 
przedniej, skośnej od (do) wiru. Do- Jedno? 
dana pompka wywołuje inny boczny Wyda. 
prąd. Obe 

Potężny wir obwodowy, przesuwa- cej 
ny wprawo w nieruchomą wkładkę— “Wiad 
uderza w jej przednią ściankę i u- tamg] 
nosi samolot. liczy 

| EDWARD KRUPA £u 19 

| Zamość, 4.11.1938 rą ul. Piątka 20." opier 
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temu 
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Niespokojna Temida 


paski na oczach 


Złe więziennictwo — Sądy przysięgłych —ProkRurator i obrońca 


Dziwnym zbiegiem okoliczności | 


Tównocześnie w trzech punktach 
Warszawy toczyła się onegdaj dy- 
skusja na tematy prawa i wymia- 
Tu sprawiedliwości. W senackiej 
komisji budżetowej debatowano nad 
udżetem Ministerstwa Sprawie- 
dliwości, koncentrując uwagę na 
Zagadnienia przeludnienia więzień 
i kary chłosty, w pałacu Staszica 
Wybitny adwokat paryski Maurice 
Garçon wygłosił płomienną mowę w 
obronie instytucji sądów przysię- 
złych, zaś w sądzie grodzkim to- 
czył się proces trzech redaktorów, 
oskarżonych © zniesławienie pro- 
kuratora, który nieprawnie kazał 
Ich aresztować. Jak na jeden dzień 
ło aż za dużo. Nadmiar tematów 
bezpośrednio i luźno związanych z 
Poruszanemi zagadnieniami nie po- 
zwala ną ich gruntowne omówie- 
nie. Można jednak wysnuć pewne 
wnioski natury ogólnej. 


Dobry system — 
zła realizacja 

W Senacie dominowała sprawa 
Więziennictwa. Minister Grabow- 
ski podkreślił z dumą, że „Nasz sy- 
stem penitencjarny jest zbudowa- 
ny na najbardziej humanitarnych 

nowoczesnych, chociaż stanow- 
czych zasadach“. Istotnie — sy- 
stem tak. Ale system to teorja, 
która niezmiernie często odbiega 
bardzo znacznie od praktyki. Tak 
też jest i w tym wypadku. 

Świadectwo, wystawione nasze- 
mu więziennictwu przez szereg se- 
natorów, z p. sprawozdawcą na cze- 
le, jest bardzo niepochlebne. Wie- 
zienia są nietylko przepełnione, a- 
le niezdrowe, wilgotne, więźniowie 
ïa niedożywiani. Pozatem istnieją 
w więzieniach karcery, które na- 
zwane zostały przez senatorkę Ja- 
roszewiczową mordowniami... 
Zwracano uwagę na system szy- 
kan, z jakiemi spotyka się wię- 
zień, co prowadzi nieraz do jego 
załamania się moralnego a nawei 
umysłowego. Sam humanitarny sy- 
stem nie wystarczy, trzeba go reali- 
zować. Tymczasem rzeczywistość 
naszych więzień odpowiada stosun- 
kom z połowy ubiegłego wieku, kie- 
dy karano ludzi zamknięciem po 
to, by im sprawić przykrość, by 
wywrzeć na nich zemstę społeczeń- 
stwa za naruszenie jego norm, a 
hie aby ich odizolować od społe- 
czeństwa i wychować na uczciwych 
obywateli. 

Bardziej pocieszający był efekt 
dyskusji na temat chłosty. Otrzy- 
maliśmy przynajmniej autoryta- 
tywne oświadczenie ministra Gra- 
bowskiego, że projekty wprowadze- 
nią kary cielesnej nie zostały z 
nim uzgodnione i, że Ministerstwo 
Sprawiedliwości nie nosi się z za- 
Mmiarem reformy kodeksu karnego, 
4 kierunku przywrócenia chłosty. 
Na tym więc odcinku nie zdaje sie 
nam zagrażać nawrót do średnio- 
Wwiecza... 


Kto zwalcza sądy 
przysięgłych 


Znacznie bardziej zagmatwana 
jest sprawa sądów przysięgłych. 

'iemy, że projekt ustawy, znoszą- 
cej tę instytucję został wycofany 
ną życzenie ministra Sprawiedli- 
Wości z porządku obrad Senatu i 
niewiadomo w tej chwili, jakie bę- 
dą jego dalsze losy. Niemniej 
Sprawa pozostała otwarta. Przed- 
Stawiciele opinii publicznej opo- 
Wiądają się za i przeciw. 

Co charakterystyczne, większość 
złosów krytyki pod adresem insty- 
tucji sądów przysięgłych podnosi 
się na tych terenach, gdzie ta for- 
ma sądów nie jest znana z prakty- 
ki. Natomiast przedstawiciele Ma- 
łopolski, gdzie sądy przysięgłych 


dotąd istnieją, 


podkreślają, że reforma jest ko- 
nieczna. 

Interesujące światło na ten pro- 
blem rzucił odczyt p. Maurice'a 
Garcon. Wobec sali wypełnionej 
przedstawicielami nauki, sądownie- 
twa i palestry wygłosił on pełno 


mocnych akcentów plaidoyer w o- 


Niezależność, wolność i jeszcze 


Podstawowym warunkiem prawi- 
dłowego funkcjonowania tej in- 
stytucji jest absolutna i bezwzględ- 
na wolność sędziów przysięgłych i 
to wolność w najszerszem tego sło- 
wa znaczeniu. Powinni oni być nie- 
zależni nietylko od wpływów zew- 
nętrznych, ale powinni być nieza- 
leżni także w pewnym sensie od 
siebie — nie wolno im mieć wyro- 
bionego zgóry na tę sprawę zda- 


To zdanie, a także pełne szczere- 
go patosu wywody na temat wiel- 
kiej roli obrońcy, wywołały scep- 
tyczne uśmiechy na twarzach kil- 
ku młodych prokuratorów, znajdu- 
jących się na sali. 

Mecenas Garçon z dumą podkre- 
ślił dalej ewolucję, jaka zaszła w 


W komisji senackiej, w czasie dy- 
skusji nad budżetem Ministerstwa 
Sprawiedliwości, skarżył się sen. Fu 
dakowski na zachodzące w społeczeń- 
stwie „niekorzystne przeobrażenia 
w pojęciach moralności i etyki* 
Przeobrażenia te wywierają szkodli- 
wy wpływ na meńtalność wielu lu- 
dzi i powodują m. in. kształtowanie 
się takich pojęć, że „czyn jest dobry 
lub zły, w zależności od tego, kto go 
popełnił, 

Najważniejszą może przyczynę 
formowania się tych szkodliwych i 
niebezpiecznych pojęć widzi sen. Fu- 
dakowski w tendencjach, stawiają- 
cych państwo ponad wszelkiem pra- 
wem, skoro bezpośrednio po stwier- 
dzeniu tych ujemnych zjawisk uwa- 
żał za stosowne powiedzieć, co 
stępuje: 

Państwo, którego iunkcje gospodarcze 
i społeczne coraz głębiej wkraczaja w 


dziedziny dotychczas zachowane stosun- 
kom prywatnym, stawiane jest często 


na- 


przymusu i wykonania, 
Ileż to razy obywatel styka się z po- 
ślądem, że czyn karalny dla jednostki, 


Wczoraj o godz. 11-ej zebrali s 


przedstawiciele prasy 
skiej, aby 


szej grupy dziennikarzy widać tak- 
że dziennikarzy węgierskich. Są i 


Min. 
czył m. in.: 

Przed 10-ciu laty poprzednik mój na 
stanowisku, jakie zajmuję, podpisał tutaj 
w Warszawie traktat, zawarty. pomiędzy 
ouu naszemi państwami, którego celem 
było zapewnienie normalnego załatwia- 
nia spraw spornych, na podstawie pro- 
cedury pojednawczej i arbitrażowej Trak 
tat ten w istocie potwierdził przyjaźń 
polsko - węgierską, trwającą od wieków 
i powszechnie znaną, pozwalając stwier- 
dzić na piśmie wzajemną sympalję, ist- 
niejącą pomiędzy oarden polskim i 
węgierskim. 

W kilka lat później w r. 1934 ówczes- 
ńy szef rządu węgierskiego odwiedził 


cieśnił jeszcze bardziej współpracę in- 
telektualną między obu państwami, 


A Z RDZ DZA Z ĄRZ ZZA AZAZEL 200 | AD ZZA A AAAA ŁA 


wypowiadają się bronie 
naogół za ich utrzymaniem, choć | Podkreślił na 


| 


ponad prawo przez tych, którzy je re- zwrócił przod. Darłakowi uwagę, że zro- 
prezentują dlatego, że ma za sobą siłę | bi doniesienie, Przodownik Darłak od- 


się starzy znajomi z Genewy. Zachwyce! jeszcze 
w salonach poselstwa węgierskiego| ni sa wszyscy pobytem w Polsce. 
obcej i pol-| 
przywitać bawiącego w] 
Warszawie min. Kanya. Wśród więk| twarzy, 


Coloman de Kanya- oświad-| 
| stra Oświaty 


Warszawę, by podpisać układ, który za- , 


tej atakowanej instytucji. , ma sądzić na podstawie aktualnych 
wstępie, że sądy | poglądów społeczeństwa, w prze- 
przysięgłych dają wyraz poglądom | ciwieństwie do sędziów zawodo- 
społeczeństwa na moralność zbio- | wych, którzy opierać się muszą 
rową. Poglądy takie ulegaja ewo-| na niezmiennej literze prawa. W 
lucji, podczas gdy prawo przez | związku z tem na przysięgłych po- 
dziesięciolecia a nawet stulecia | woływać należy ludzi przeciętnych, 
pozostaje niezmienione. Dlatego też | reprezentujących naprawdę prze- 
w sprawach wielkiej wagi oddaje | krój społeczeństwa, a nie jego 
się głos ławie przysięgłych, która | elitę. 


rr 
raz wolność 
który był właściwie improwizacją, 
podkreślił p. Garcon konieczność 
usunięcia wszelkiej sugestji, prze- 
sądzającej w opinji ławy przysię- 
głych winę oskarżonego. Powinien 
on, tak jak to się dzieje w Anglji, 


nia, nie powinni nawet nie o niej 
wiedzieć. Idealna ława przysię- 
głych — zdaniem mecenasa SIR 
— o godzinie 12-ej przystępuje do 

rozpatrywania sprawy, całkowicie : 


jej obcej i o godzinie 6-ej wieczór 


wydaje werdykt, zanim jakiekol- | stawać na sali rozpraw zupełnie 

wiek inspiracje z zewnatrz zdążą , wolny, zasiadać przy osobnym sto- 

do niej przeniknąć. le, nieotoczony żadną barjerą, bez 
W dalszym ciągu swego odczytu, | straży. 


Pan prokurator górą 


prokuraturze francuskiej. Dopro- | wości czynnikiem zupełnie równo- | 
wadzenie do skazania możliwie du- | rzędriym z obrońcą. W tym momen- | 


żej liczby oskarżonych przestało | cie jeden z obecnych prokuratorów | 
tam być punktem ambicji. Pod Wa i wyszedł, mówiąc ironicz- 
wina oskarżonego jest wątpliwa, | nie: „jestem wzruszony”. Drobiazg, 
prokurator sam umarza dochodze- | szczególik ale jakże znamienny. i 


Charakteryzuje on doskonale nasta- 
u nas ostatnio w 


nie. 
Jest on w wymiarze sprawiedli-wienie panujące 


Przodownik A arf auke 


pisze czasem polską rzeczywistość 


nie jest nim, gdy spelnia go państwo. 
Przypadek, a raczej zwyczajny 
zbieg okoliczności zrządził, że tego 
samego dnia, kiedy sen. Fudakow- 
ski wypowiadał swoje głębokie 
trafne spostrzeżenia, toczył wa 
Lwowie proces inż. Doboszyńskiego 
o najazd na Myślenice i zeznawali 
świadkowie o działalności przodow- 
nika P. 


jprzodowniku Darłaku, a św. Jelon- 
kiewicz nazwał go w obliczu trybu- 
| nału i ławy sędziów przysięgłych „or 
Darłakiem', za co został 
zresztą upomniany przez przewodni- 
czącego rozprawy. Naprowadzone 
przez nas fragmenty zeznań wystar 
czają całkowicie, aby zorjentować 
się w metodach „ponadprawnej dzia- 


dynarnym 


sia 
się 


: P. Darłaka w zachodnio-ma- | ąlności* przodownika policji z Dob- 
łopolskiem miasteczku Dobczyce. czy. 
Świadkowie Jelonkiewicz i Kowal. S * cy sł ż zat 
Sen. Fudakowski ma szczęście. Sa 


ski opowiedzieli we Lwowie obszer- 
nie o tem, jak przodownik Darłak re 
prezentował państwo na powierzo- 
nym sobie terenie. A więc (cytujemy 
według sprawozdania w „Warsz. Dz. 
Nar.'): . 

Policja strzelała w Dobczycach do 
kolporterów „Gazety Warszawskiej” i 
„Orędownika”, 

Policja w Dobczycach mawiała: „wy | 
myślicie, że my nie mamy siły, aby was | Ni . 

© 1' 1/4 
zgnieść. Sąd to jeszcze nie wszystko.” rd qtmmą 4 

Po rozwiązaniu zebrania Str. Narodo- | 10:02 i rozkazy 

wego w Dobczycach inż. Doboszyński | policyjnych. 


mo życie przyniosło mu jaskrawą ilu 
strację do wypowiedzianej w komi- 
sji Senatu. skargi, że ci, którzy „pań 
stwo reprezentują, stawiają je czę- 
sto ponad prawem“. Wobec szero- 
kiej publiczności głównie policja re- 
prezentuje państwo. Stąd ważnem 
jest, aby właśnie policja postępowa- 
ła zgodnie z prawem. 
że takie są też ten- 
naczelnych władz 
Ale czasem, jak się to 
stało np. w Dobczycach, dochodzi tuf 
owdzie do głosu jakiś przodownik 
Darłak i pisze polską rzeczywistość 
„ponad prawem“. (=JM] 


| 
| 


powiedział: „Ustawy ja dyktuję i mnie 
ustawy nie obowiązują” i 


Mówiono jeszcze inne rzeczy o 


Min. Kanya o przyjaźni polsko-węgierskiej 


chwilka rozmowy. Padają| 
| pytania, kwitowane uprzejmym u-| 
Min. Kamya, starszy, poważny pan | śmiechem i odpowiedziami par eX- | 
o interesującej charakterystycznej | cellence dyplomatycznemi. Jeszcze | 
wita z uśmiechem przedsta-| parę uśmiechów, uścisków ręki i —| 
wicieli prasy, Deklarację swoją od- | konferencja jest skończona. 

czytuje po francusku, Po deklaracji | 


Deklaracja ministra spraw zagranicznych Węgier 


Następnie podróż węgierskiego mini- 
do Warszawy, potem na 
wiosnę r. 1936 wizyta w Budapeszcie 
polskiego prezesa Rady Ministrów i u- 
kłady, zawarte przy tej okazji, w celu 
rozwoju stosunków prawnych i gospodar | 
czych między naszem obu państwami i 
wreszcie wizyła polskiego ministra: O- 


cze raz i stwierdziły niezmiennie przy- 
jazny charakter stosunków, łączących 0-| 3 
ba kraje. | 

Podstawą współpracy, Polski i W ęgier | 
jest nasz wspólny wysiłek, zmierzający 
do utrzymania pokoju, Wegry będą za- 
wsze jednakowo gotowe do tei wspuipra- | 


o! 


p . "cy, zważywszy, iż pozostaje niezmienną | 
aaa ubicznego, ktory odwiedził ich potika zagraniczna, która niedaw- 
ęśry w r. 1937, wszystko to stanowi no określiłem jako politykę pokojową | 


dalsze etapy na drodze wzajemnego zno- 
zumienia się, jakie oba państwa i ich 
rządy wykazują w stosunku do siebie w 
dziedzinie współpracy międzynarodowej. 


czynną, dostosowaną do naszuch sił, 
której celem jest stopniowa realizacja | 
warunków wstępnych, prowadzących do | 
rzeczywistego pokoju. Pragnę podkreślić 
szczególne znaczenie przyjaźni polsko: 
węgierskiej, wynikające z faktu, iż mo- 
że ona w szerokim zakresie przyczynić 
się do poprawy atmosfery w basenie 
naddunajskim, co jest nietylko w inte- 
resie Węgier i Polski, ale i całej Europy. 


Ze szczerą radością i najbardziej cał- 
kowitem zadowoleniem mogę stwierdzić, 
że rozmowy, jakie w związku z obecną 
w'zytą szefa państwa węgierskiego mia- 
| fem zaszczyt odbyć z minislrem Spraw 
Zagi anicznych Beckiem, wykazały jesz- 


f 


odniesieniu do obrońcy i oskarżo- 
nego. Zaznacza się coraz silniej 
przewaga prokuratora nad obroną, 
a nasze sądy coraz częściej nawet 
najwybitniejszym przedstawicielom 
palestry dają do zrozumienia, że 
minęły już te czasy, kiedy ich sło- 
wo było równe słowu oskarżyciela 
publicznego. 

Pewnie, nie stało się to i bez 
winy palestry, której poziom obni- 
Żył się w ostatnich latach. Ale do 
władz sęfńdziowskich i prokurator- 
skich nie należało napewno pogłę- 
bianie i przyspieszanie tego smut- 
nego procesu. 

Jak dalece dominuje u nas czyn- 
nik prokuratorski, o tem mogliśmy 
się przekonać z onegdajszej roz- 
prawy trzech redaktorów. Podali 
oni w swoich pismach jakieś wia- 
domości, które uległy konfiskacie 
„ze względu na dobro śledztwa 
Młody i przeświadczony o wszech- 
mocy swego stanowiska prokura- 
tor, polecił doprowadzić tych dzien: 
nikarzy pod eskortą „na rozmowę”. 
i Zarządzenie to było bezprawne. Mi- 


|Inister Grabowski przeniósł też te- 
go prokuratora na prowincję, zaś 


{redaktorów przeprosił. Jednakowoż 


ile jest wypadków „przesady“ ze 
strony prokuratora, o których nie 
dowiaduje się ani opinja publicz- 
na, ani minister, ponieważ poszko- 
dowani nie są dziennikarzami i nie 
mają możliwości obrony. 


„Palenie 
wzbromome” 


Powstał jakiś mit o nadrzędnem 
stanowisku prokuratora. Doskonała 
ilustracją tej- nieuzasadnionej fik- 
cji, która stała się już niemal po- 
wszechna, jest następująca scenka, 
jaka się rozegrała w kuluarach sa- 
du lwowskiego, w czasie procesu 
Doboszyńskiego: 

Oto dwóch prokuratorów, stojąc 
koło tabliczki: „Palenie wzbronio- 
ne“ paliło spokojnie papierosy. Pod 
szedł do nich urzędnik sądowy i, 
biorąc ich przez pomyłkę za adwo- 
katów, zwrócił im uwagę na zakaz 
palenia, tytułując ich mecenasami. 
Interwencja ta nie odniosła skut- 
ku. Urzędnik zamierzał wkroczyć 
powtórnie, gdy wtem spostrzegł 
swą pomyłkę. Przerażony popełnio- 
ną „obrazu majestatu”, uznał za ką 
nieczne aż dwukrotnie przeprosić 
panów prokuratorów za to, że... ich 
wziął za adwokatów. 

Historja milczy, czy groźni przed- 
stawiciele oskarżenia dali się ła- 
skawie przebłagać... 


PROSZKI 


F 


GRYPA. PRZEZIĘBI NIE 
BÓLE GŁOWY, ZEB Wite) 
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Serja procesów o udział 
w zajściach sierpniowych 


Przed Sądem Okręgowym w Rze- 
szowie odbyło obecnie kilka 
spraw przeciwko uczestnikom zajść 
w czasie t. zw. strajku rolnego. 

Podsądni zostali już skazani w try 
jie administracyjnym i wnieśli o- 
dwołanie do sądu okręgowego. W wy 
niku rozpraw sąd skazał oskarżo- 
nych na kary aresztu do dwóch tygo 
z zamianą na grzywnę. 


się 


dni, 


e 


Gdy zamykają sie wrota wiezienia... 


Min. Grabowski o sytuacji w więziennictwie polskiem 


W komisji budżetowej Senatu wy 
głosił onegdaj, odpowiadając na 
kwestje, poruszone w dyskusji, mi- 
nister Sprawiedliwości Grabowski. 

Na wstępie wyraża minister prze 


cenia więźniów i wyroków uniewin-| dzie panować w Europie, i o tych zarzut, jakoby przeciw staroście 
niających. O ile będę mógł, spowo-| białych chorągwiach, powiewają-| Czarnockiemu zarzuty sztucznie 


duję, żeby te rubryki tam wprowa- cych nad więzieniami na znak, że; wyolbrzymiono. 
| nie ma w nich więźniów, przypom- 


dzić. 
Jeśli idzie o wyżywienie więźniów 


konamie, że w świetle projektu ustali potrzebę zwiększenia na ten cel 


wy o więzienniotwie, który zostanie 
wkrótce rozpatrzony przez Izby u- 


budżetu o 1,7 miljąto przewiduję, 
że liczba więźniów się zmniejszy. 


stawodawcze, będzie można stwier- | Już dziś jest ich nie 70.000, jak by-| 


dzić, że nasz system penitencjarny 
jest zbudowany na najbardziej hu- 
manitarnych i mowoczesnych, cho- 


ło w grudniu, lecz 68.000. Jeśli prze 
widywania moje okazałyby się myl-! 
ne, to 


nę Panom, że na 100.000 mieszkań- 
ców Polska miała w r. 1935 — 150,7 
więźniów. Przed mami idzie właśnie 
ta S$zwajcarja, o której się tu tak 
pięknie mówiło — 164,8, Niemcy — 
157. 

Sen. Pawelec: Bez obozów koncen 


wówcząs musielibyśmy 
przyjść do Izb z żądaniem kredytów 
dodatkowych. 

P. senatorka Fleszarowa zgadza 
się z mojemi hasłami, że kara musi 
być celowa, że musimy dążyć do 

| resocjalizacji przestępcy. Jednak 
"zdaniem Pani zachodzi sprzeczność 
między temi hasłami, a mojem twier 
dzeniem, że kara musi być długoter 
minowa oraz zjawiskiem przelud- 
nienia więzień, czyli brakiem wa- 
runków dla poprawy. Jest to niepo- 
rozumienie. O karze długotermino- 
wej mówiłem, tłomacząc, że najważ- 
niejszą przyczyną zwiększenia się 
ilości więźniów jest nowy kodeks 
karny, który podniósł dolna grani- 
cę kary ma 6 miesięcy więzienia. 
Mimo to jednak nasz kodeks karny 
jest w tem słuszny, albowiem krót- 
ki pobyt w więzieniu może tylko 
więźnia zdemoralizować, a nie pod- 
daje go działaniu wychowawczemu. 
Wzrost zaludnienia więzień zaczął 
się wtedy, kiedy został wprowadzo- 
ny w życie nowy kodeks karny. Ra- 
towano się więc akcją amnestycyj- 
ną i niewykonywaniem wyroków w 
oczekiwaniu na dalsze amnestje. 

O tem, że stan dzisiejszy nie jest 
katastrofalny, świadczy fakt, że w 
r. 1936 mieliśmy 50.000 więźniów, 
ale wyroków niewykonanych było 
127.000. Obecnie mamy więźniów 
70.000, lecz liczba wyroków niewy- 
komanych spadła do 50 — 60,000. 

Skoro się tu mówiio o tej sielan- 
ce, jaką rzekomo ma w tym wzglę- 


ciaġ stanowczych zasadach. 

Zdaniem p. ministra p. Fuda- 
kowski słusznie zarzucił brak pra- 
wa prasowego. Prawa tego nie ma- 
my. Pierworys tego prawa został 
już opracowany. Prawo prasowe, 
które stanowi ograniczenia wolno- 
ści słowa, należy do zagadnień naj- 
bardziej może subtelnych i najkapi- 
talniejszych, I dlatego wymaga wię 
cej rozwagi w rozwiązywaniu, niż 
mne zagadnienia. Stąd wynika o- 
późnienie w wydaniu prawa praso- 
wego. 

Mówiąc o nadmiernej flości więź- 
niów śledczych, trzeba pamiętać, że 
więźniem śledczym jest nietylko 
ten, który przebywa w areszcie 
śledczym, ale i ten, który ma za so- 
bą wyrok w pierwszej i drugiej in- 
stancji i jest nim tak długo, dopóki 
wyrok się mie uprawomocni. Stąd 
pozomnie duża liczba więźniów śled- 
czych. 

W sprawie przedterminowego 
zwolnienia, stosuję je z dużą ostroż 
nością, a recydywiści z reguły mu- 
szą odpaść z liczby więźniów, zwal- 
nianych warunkowo. Niemmiej, po- 
nieważ kary wymierzone na podsta- 
wie danych kodeksów są w stosun- 
ku do sankcyj obecnych znacznie su 
rowsze, dążyć będę do usunięcia tej 
dysproporcji także w drodze stoso- 
wania instrumentu warunkowego 
zwolnienia. 


Co dotyczy stosowania mechani- 
cznych środków produkcji w wię- 
ziennictwie, podczas, gdy problem 
zatrudnienia więźniów pracą ręcz- 
ną jest pierwszorzędnym nakazem, 
to te maszymy, o których mówił 
p. sprawozdawca, są pozostałością 
dawnych czasów, kiedy w więzie- 
niach produkowało się na rynek. 

W sprawie napadów politycznych 
wszędzie tam, gdzie dowody były ze 
brane i sprawcy ujęci, został spra- 
wom nadany bieg. 


CHŁOSTY NIE BĘDZIE 

W sprawie chłosty Ministerstwo 
Sprawiedliwości stoi na stanowi- 
sku, że tego rodzaju kary kodeks 
karny nie zna i nie ma danych, żeby 
Ministerstwo skłaniało się do zmia- 
ny kodeksu w tej części. P. sen. Fu- 
dakowski wyraził myśl o chłoście 
bez uzgodnienia tego poglądu z Mi- 
nisterstwem. 


W senackiej komisji budżetowej, 
gdzie onegdaj rozpatrywano budżet 
Ministerstwa Sprawiedliwości, roz- 
winęłą się dyskusją dokoła tematu 
— czy wobec przepełnienia więzień, 
wobec zwłaszcza nadmiaru w nich 
więźniów krótkoterminowych i więź 
niów młodego wieku, nie należałoby 
pomyśleć o wprowadzeniu kary 
chłosty... 

Myśl tę, którą wyraził już w sej- 
mowej komisji poseł Sioda, w Sema- 
cie powtórzył w formie, nacechowa 
nej zresztą właściwym sobie umia- 
rem i kulturą, sen. Fudakowski: 

Zmalazł om zasadnicze poparcie 
u pp. senatorów Rostworowskiego i 
Barańskiego. Natomiast bamdzo zde 
cydowanym przeciwnikiem metody 
gwałtu fizycznego, mającej korzy- 
stać z sankcji prawa, okazał się se- 
nator Evert, 


ECHA 

SPRAWY PARYLEWICZOWEJ 

W sprawie zgonu Parylewiczowej 
w areszcie śledczym, odpowiem, że 
kodeks postepowania karnego nie 
wanaje, żeby choroba była powodem 
uchylenia aresztu śledczego, ponie- 
waż istnieją dobrze urządzane szpi- 
tale więzienne, a zwolnienie stwa- 
rzałoby niebezpieczeństwo to, które 
zachodziło przy aresztowaniu, to 
mnaczy małąctwa i zacierania śla- 
dów. Twierdzenie, że skoro Paryle- 
wiczowaą umarła, należało ją zwol- czego to może doprowadzić? Do ja- 
nić, nie ma nzasadnienia. | kich nadużyć? Czy pamięta Pan, że 

W danym wypadku niebezpieczeń  chłosta deprawuje tak bitego, jak i 
stwo życia nie było jawne. Dopiero, P'Jącego? Mój Ś. p. ojciec mawiał 
sekcja pozwoliła ustalić przyczynę. mi zawsze, że tylko na bydło potrze- 
śmierci. Jeśli p. sen. Pawelca inte- ba powroza, na ludzi starczą słowa. 
resuje ta sprawa, służę protokółem Nawet w szkole. Czy zamierza Pan 
Instytutu ekspertyz sadówych j Za- ten swój poglad włączyć do refera- 
kładu anatomji patologicznej, z któ. tu? Musiałbym przeciw temu zapro- 
rego ramienia przeprowadzili hada testować. 
nia prof. Ciechanowski, Wachhole i| Sen. Rostworowski wypowiedział 
Olbrycht. zdanie, że do zagadnienia chłosty 


nie należ odchodzić ierzeho- 
STAN WIĘZIENNICTWA |, zd +» 


wnie. Jeśli bowiem więzienia są 
Zgadzam się z sen. Fleszarową, że przepełnione, a przestępczość wzra- 
mały rocznik statystyczny powi- 


sta, t 
nien zawierać dane co do wykształ- 


X 
Podejmując ten przykry temat, 
sen. Evert zapytał referenta: 
Czy Pan zadał sobie pytanie, do 


to mówi to, że dotychczasowe 
środki nie odnoszą skutku. Widzi- 


tracyjnych. 

Tyłko sami więźniowie. Łotwa — 
' 212, Litwa — 161, Finlandja — 231, 
Estomja — 275. Nie jesteśmy więc 
pod tym względem na najgorszem 
miejscu. 

Sen. Kleszczyński: Nie ma się co 
cieszyć, bo u nas */ złodziei chodzi 
na wolności. 


PROCESY STAROSTÓW 

Zkolei przechodzi minister do o0- 
mówienia sprawy tak licznych ostat 
nio procesów, w których na ła- 
wie oskarżonych zasiadały osoby u- 
rzędowe na odpowiedzialnych sta- 
nowiskach. 

Procesy te, tọ był konieczny za- 
bieg chirurgiczny, niezbędny z na- 
kazu ustawy i w imię ładu i moral- 
ności publicznej. Po tym zabiegu 
odczuwa się już daleko idące odprę- 
żenie, nadużyć jest znacznie mniej. 
Społeczeństwo poczyna sobie uświa 
damiać, że to jest właśnie silne i 
żywotne państwo, które takie prze- 
stępstwa może tępić i karać, bez o- 
bawy wstrząsów, że nietolerowanie 
przestępstw jest dowodem siły. 

Postulaty p. sen. Jaroszewiczo- 
wej, dotyczące praw cywilnych me- 
żażek, znajda swój wyraz w prawie | 
familijnem majątkowem. Po ostate- 
cznem uchwaleniu projektu przez 
komisję kodyfikacyjną i po uzgod- 
nieniu go w łonie rządu, przyjdzię 
on do Izb ustawodawczych. Powin- 
no to nastąpić dość szybko. 


Chcę jeszcze odpowiedzieć na 


my ludzi bandzo poważnych, którzy 
nic wspólnego z sadyagmem nie ma- 
ją, a którzy zastanawiają się, czy 
nie pójść za przykładem krajów, u- 
znających chłostę. 

Sen. Barański: W kolonji karnej 
w Mrowinie widziałem 20-letniego 
syma gospodarza, skazanego na 1'/ 
roku więzienia za poranienie w cza- 
sie zabawy tancerza, Czy mie lepiej 
byłoby, gdyby taki dostał baty od oj- 
ca, zamiast maznaczenia piętnem 
więzienia. W Fordonie siedzą mało- 
letnie komunistki w wieku 17 — 18 
lat. Czy mie lepiejby było, gdyby za- 
miast pakować je do więzienia, za- 
jęły się niemi mamy. 

Sen. Evert: O mamach nie mówi- 
liśmy. 

DRAŻLIWE PROCESY 

Sen. Beczkowicz ubolewa nastę- 
pnie nad tem, że dokoła pewnych 
spraw sądowych tworzy się mie 
zdrową atmosferę. Opowiadając 
się za potrzebą tępienia nadużyć, 
mówca domaga się większej skru- 
pulatności w ustalaniu materjału 
dowodowego i czuwania nad tem, 
by sprawozdania w prasie nie by- 
ły wyjaskrawiane. 

Oddają niedźwiedzią przysługę 
ministrowi ci, którzy twierdzą, że 
dopiero od niego zaczęło się tępie- 
nie nadużyć. Bardzo szczęśliwię 
że p, minister stwierdził, w Sej- 
mie, iż pogląd ten nie jest ścisły 
i że kontynuuje on linję, jaką za- 
początkowali jego poprzednicy. 

S. Rudowski omawia także draż- 
liwe procesy. 

Jak je traktować? Cichutko bez 
rozgłosu? To byłoby już chyba 


ki był bieg tej sprawy. 


Wypłynęła ona przypadkowo w 
śledztwie, prowadzonem przeciw 
powiatowemu architekcie Gołuń- 
skiemu, w którego notatniku zna- 
leziono szereg tajemniczych zapi- 
sków liczbowych, odnoszących się 
do starosty. Gołuński przesłucha- 
ny w tej sprawie, wysunął prze- 
ciw staroście Czarnockiemu rozli- 
czne a drastyczne zarzuty. Proku- 
ratura zawiadomiła o tem wojewo- 
dę, który zajął się osobą Czarnoc- 
kiego i jego działalnością finanso- 
wą. W rezultacie wojewoda powia- 
domił prokuraturę, że starosta nie 
wyliczył się z szeregu sum i że 
wyciągnął już wobec niego konse- 
kwencje służbowe. 

Trzeba dodać, że Czarnocki 
miał możność wyliczenia się jesz- 
cze z brakujących sum. Okazało się 
jednak, że wykazując je, dał sze- 
reg rachunków fikcyjnych. Dopiero 
wówczas został aresztowany. Oso- 
biście uważam, że jest obojętnem, 
czy w danym wypadku chodzi o kil 
ka czy kilkanaście tysięcy pienię- 
dzy, jeżeli sam fakt przestępstwa 
nie ulega watpliwości. 

Jeśli chodzi o informacje praso- 
we o tem, jak Robakiewicz zamie- 
rza się w apelacji bromić, mam wra 
żenie, że zostały one wyniesione od 
samego oskarżonego przez jego ro- 
dzinę lub obronę. 

Niech mi Panowie mprzytoczą 
choć jednego starostę, przeciw któ- 
remu zostało wytoczone dochodze- 
nie tktóry nie został skazany. 

Sen, Kłeszczyński: A Wąs? 


Wąs został skazany na 6 miesię=| 


cy, a jago czterech wspólników ska 
zamo na 6 miesięcy do 2 i pół lat 
więzienia, nie była to więc sprawa 
błaha. 


at jako narzedzie Kary 


Pomysły o chłoście pokutują w Senacie 


jeszcze gorzej. Są to rzeczy bardzo ' 
smutne. Nagromadzenie tych pro- 
cesów widzimy w wielu resortach. 
W. ministerstwie Skarbu mamy 
słynmy proces Krzysztoforskiego, 
procesy wołyńskie, wreszcie rozpo- 
czynający się proces Michalskiego. 
Bardzo dużo takich spraw widzi- 
my w ministerstwie Komunikacji, 
w jednej tylko Dyrekcji Kolejowej 
Warszawskiej jest ich kilkanaście 
na sumy miljonowe. M. S. Wewn. 
też nie jest wolne od tych rzeczy. 
Ogólny wniosek jest taki, że coś 
nie jest w porządku. Wymiar spra- 


|| 


'wiedliwości musi być bardzo ener- 


giczny, a nie umiem sobie wyobra- | 
zić, aby można go było stosować | 
tutaj jakoś specjalnie po cichu. 

S. Kleszczyński: Trzeba tępić | 
korupcję, ale chodzi o sposób, w | 
jaki się to będzie robiło. Rozdyma- | 
nie ostatnich procesów starościń- 
skich było szkodliwe. Dla przykła- 
du mówca przytacza list. otrzyma 
ny od jednego z bezrobotnych, 
który skarży się ilu ludzi mogłoby | 
mieć pracę za zdefraudowane 
przez starostę pieniądze, 


| 


WIĘZIENIE MA BYĆ KARĄ 


8. Zarzycki uważa, że to co się | 
mówi o potrzebie poprawy warun- 
ków pobytu w więzieniach jest 
przesadą. Więzienie jest karą. Wię | 
zień musi czuć, że to jest więzie- 
nie. Szkoły, koszary, sądy, wygla- 
dają nieraz tak, że serce boli, a dla 


więźniów żąda się Bóg wie czego. 


Myśl skasowania karcerów pow- 
stała wskutek nieznajomości sto- 
sunków więziennych. Karcer jest 


Spójrzmy tedy, ja- 


karą za niestosowanie się do regu 
laminu więziennego. W. razie znie 
sienia kar, za niestosowanie się 
do regulaminu, będziemy mieli do 
czynienia z samosądami personelu 
więziennego. 

S. Malinowski 
Myśmy zawsze marzyli o tem, że 
w wolnej Polsce trzeba będzie bu- 
dować szkoły, a nie więzienia. To 
też jest bardzo smutne jeśli p. spra 
wozdawca mówi, że trzeba więzień 
budować coraz więcej. 


U NAS NIGDY... 


Sen. Petrażycki zastanawia się 
nad przyczynami wzrostu przestęp- 
czości, 

Gdy byłem w Szwajcarji, zwwóci- 
łem uwagę na gmach, na którym 
powiewała chorągiew. Odpowiedzią 
no mi, że jest to więziemie kamto- 
nale, na którem wywiesza się fla- 
gẹ, gdy nie ma ani jednego więźnia. 

Wicemarszałek Barański: U nas 
nigdy nie będzie wisiała. 

Mówią, że przestępczość zależy od 
kultury, Ludy, stojące na niskim 
stopniu kultury, ludy pierwotne od- 
znaczają się wielką prawością i ucz 


Maksymiljan: | 


ciwością i prawie że nie znają prze- | 


stępstw, Przyczyna braku przestęp- 
czości tkwi w czemś innem, miano- 
wicie: w ustabilizowanych stosun- 
kach rodzinnych, społecznych i po- 
litycznych i gdy panuje sprawiedli- 
wość społeczna, gdy istnieje spra- 
wiedliwy podział dochodu społecz- 
nego. 


WADLIWY PRZEPIS 

Sen, Jeszke; Sprawą, wywołującą 
niezadowolenie wśród sędziów jest 
przymus wyliczania się z ilości wy- 
danych wyroków. Sędzia ma ambi- 
cję sądzenia sprawiedliwie i staran 
nie i czuje się pokrzywdzonym mo- 
ralnie, gdy pracę jego ocenia się we 
| dług ilości, a nie jakości wydanych 
| wyroków. Zmiesienie tego zarzadze- 
nia przyniosłoby niewątpliwie dużą 
ulgę sędziom. x 
| Da 
| Podzielamy w tej dyskusji stano- 
| wisko senatora Kverta. Radzibyśmy 
| widzieć w Polsce takie inowacje, 
| które podnoszą naszą kulturę i oby- 
czaje, a nie cofają jej w mroki śre- 
dniowiecza. Gdy usankcjonujemy 
bat, ten bat będzie hulał łatwo i 
swobodnie także poza granicami le- 
galnego wymiaru sprawiedliwości. 


—— NN NA a a o an a 


iJuż dzisiaj obserwujemy dostatecz- 


nie dużo objawów zdziczenia, napa- 
dów i samosądów przy użyciu pałki. 
Smutne te zjawiska trzeba tępić, a 
nie stwarzać dla nich jakichś, choć- 
by opacznie i niewłaściwie tłoma- 
czonych i rzekomych tylko analogij. 

Słusznie też powiedział sen. E- 
vert, że tu wcale nie chodzi o „ma» 
my“. Bo nie mama, ani tata mieliby 
te kary stosować, tylko strażnicy 
więzienni, a w tem leży różnica ol- 
brzymia. Chłosta deprawuje także 
tego, który bije — i ta uwaga jest 
napewno słuszna. W duszy ludzkiej 
istnieją niepokojące zakamarki, 
śpią w mich często instynkty, które 
wyzwolone z pęt, zamieniają czło- 
wieka w bestję. Bo „człowiek to 
zwierzę, które zrobiło karjerę* — 
jak to powiedział trafnie Remy de 
Gourmond. . 

Nie jest też przekonywującym 
przykład Anglji, na który w odpo- 
wiedzi na zarzuty powoływał się re- 
ferent budżetu. Anglja jest krajem 
dla nas prawie egzotycznym, które- 
go tradycję i odrębności kulturalne 
niezupełnie rozumiemy. Jstotnie, i- 
stnieje tam dotychczas kara chło- 
sty w szkołach. Ale wyłącznie w 
szkołach, zresztą wielokrotnie kwe- 
stjomowana i krytykowana. Napew- 


| no jednak żaden Anglik nie pogo- 


dziłby się z pomysłem wprowadze- 
nia takiej kary, jako wymiaru spra- 


| wiedliwości pnzez władze sądowe, 


czy więzienne. Nikt też napewno 
mie ośmieliłby się tam wystąpić % 
podobnym wnioskiem w parlamen- 
cie. W tym kraju, gdzie wymyślono 
pałki gumowe dia policji, ale gdzie 
jednocześnie bardzo surowo jest 
przestrzegame, żeby łe pałki używa 
ne były tylko w skrajnej ostateczno 
ści, Nigdzie też owe pałki nie są 
tak rzadko, tak wyjątkowo w uży- 
ciu, jak właśnie w Anglji. 

G—k 


Dziwolag rozkazodawstwa 
Krzywda dzieje się istniejącym cegielniom 


Mamy znów do czynienia z dzi- | 
wolągiem, dla którego trudno zna- | 
leźć jakieś racjonalne usprawie- | 


dliwienie, rzeczowy motyw. Chcia-- 


| loby Się rzee: znowu paradoks go- 


spodarczy. Bo proszę zważyć. 
Na ziemiach zachodnich prowa- 
jest pod auspicjami Mini- 
sterstwa Rolnictwa i R. R. akcja 
dowłana dla cełów parcelacyjno- 
osadniczych, które znaczenia 
wielu ważnych względów nawet po- 
zagospodarczych nie można nie do- 
ceniać. Budownictwo to finansuje 
Fundusz Obrotowy Reformy Rol- 


” 
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à Poczatkowo stawiano budynki 
 miane. Lecz słusznie spostrze- 
ono, że w sąsiedztwie nowocześnie 


rządzonych gospodarstw zera 


Y wznowić coś trwalszezo, bardziej 
Przekonywującego i swoich i obcych 
Vobec tego postanowiono budować 
Z cegły, Na podstawie gotowych 
Projektów obliczono, że sezon bie- 
Żący wymagać będzie zużycia ok. 
50 milj. cegły. 

Zwykła rzeczy koleją wojewódz- 
Ai w Poznaniu i Toruniu rozpi- 
FPA przetargi i przystępują do 
""ierania umów z przedsiębiorca- 
mi budowlanymi. Jak dotąd wszyst- 
© Jasne i zrozumiałe. Ale tylko do 
st. miejsca. Bo oto w umowach 
ba się warunek: tam gdzie na 

enie budowlanym albo w jego 
Pobliżu jest glina, przedsiębiorca 

A wiązany jest stawiać piece po- 
o i sam fabrykować cegłę sy- 

mem chałupniczym. 

Dlaczego ten przymus? — zapy- 
a każdy, Komu przyniesie poży- 
ck fąbrykacja cegły ad hoc, jeśli 
Ie zgoła po partacku. Tu tkwi ta- 
p nica niezbadana, której nazwać 
zel nie można jak głębokiem 

€porozumieniem. 
„ależy sobie bowiem zdać spra- 
ik) z tego, że ziemie zachodnie by- 
pd laty rezerwoarem pro- 
i ‘eji cegły dla calych połaci daw- 
£Jszych Niemiec. Zakłady tam po 
ne, są pierwszorzędnie zainwe- 
pg "ie, produkują materjał wzo- 
p: Ich stan techniczny i zdol- 
R produkeyjna potrafią w cało- 
“a zaspokoić potrzeby budownictwa 


x obecne, napięciu. Tak — poki- 
Ą a ktoś głową i powie — cena. Otóż 
„enie nie było do tej pory mowy. 
te zażądano od cegielni ofert; nie 
AG więc a prieri sądzić, że cena 
gły fabrycznej byłaby wyższa. 
naj ostu zaaplikowano ten waru- 
"na wyrost”. 


= 


m Tarto jednak na tę sprawę spoj- 
A ś 

ia nie tylko z punktu wi- 
nia interesów cegielni poznań- 


a EAZA 
Szkolenie I doszkalanie 


zawodowców 


W Instytucie Rzemieślniczym 
p Stniejący od dwóch lat Instytut 
owy Rzemieślniczy, prowadzą- 
dy de dokształcania rzemieślmi- 

| W*1 kształcenia tych wszystkich, 
| SA pragmęliby pracować w rze- 
| ge, borykał się z niezwykle cięż- 
"ira trudnościami materjałnemi. 
Emane opłaty, pobierane od 
ni pów organizowanych kursów, 
R wystarczyły mietyłko na utrzy- 
anie gmachu w należytym porząd- 
U ue omne instruktorów (ale nie 
rotnie mawet na miezbedne 
Wydatki administracyjne. È 


kj pęcnie sprawa ta ulegnie daleko 
ee) poprawie, bowiem w myśl o- 
 Viadczenia ministra Przemysłu i 
lu, Instytut Naukowy Rzemieśl 
czy otrzyma 125.000 złotych w cią 
su 1938-39 roku budżetowego. na 
par anie akcji z zakresu podnie- 
z ia fachowego rzemiosła. Dzięki 
mu Instytut bẹdzie mógł prowa- 

ić intensywniej swą działalność i 

Jąć szersze masy tych wszystkich, 


tórzy «i ] 
„Orzy się pragną uczyć, bądź do- 
ztałcąć, 
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skich czy pomorskich i zatrudnio- | ne, przepuszczające wiatry. 

nych tam pracowników. Ciężki Te szczegóły techniczne są nie- 
grosz jaki łoży społeczeństwo na | zmiernie ważne dla wszelkiego ro- 
zabudowanie kraju, przeznaczany | dzaju budownictwa mieszkaniowe- 


być winien na tworzywo dobre i 
trwałe a nie liche. Należy przy tej 
sposobności wskazać, że cegła peł- 
na, ustępuje jako budulec cegle 
drążonej, której jako wysoko-gatun 
kowej nie można wyprodukować w 
piecu polowym, sposobem chałup- 
niczym. Cegła t. zw. dziurawka u- 
znana jest z wielu względów na ca- 


go. Tem ważniejsze być one muszą 
dla naszego budownictwa osadni- 
czego nietylko z powodów już wy- 
łuszczonych ale i dlatego, że na 
te budynki spogłądać będzie dużo 
oczu krytycznych z obu stron gra- 
niey. Nie byłoby chlubą dła naszej 
działalności kołonizacyjnej — zwła 
szcza u boku dobrze zagespodaro- 


wanego sąsiada — budowanie osie- 
dli z materjału nietrwałego a mo- 
że i tandetnego. 

Wydaje się, że budownictwo par- 
celacyjno - osadnicze, na które 
składają się z takim trudem wydo- 
bywane środki społeczne, budow- 
nictwo, mające wiele powszechnie 
znanych do spełnienia zadań, oto- 
czone być winno troskliwą i racjo- 


łym świecie za cegłę najlepszą. Ba- 
dania Szwedzkiej Akademji Inży- 
nieryjnej wykazują m. in., że przy 
warstwie powietrznej szerokości 3 
cm. w murze zaoszczędzamy 11 cm. 
grubości muru z cegły pełnej. Za- 
stosowanie więc „dziurawki* po- 
woduje oszczędność na materjale i 
potanienie kosztów budowy, ped- 
czas gdy cegła małowartościowa 


sprawia, że domy są wilgotne, zim- 


nalniejszą opieką. 


(p). 


Polska na Międzynarodowej 


k o r e 
Wystawie Rzemieślniczej 
W dniach od 28 maja do 26 czerw-|j muje 9 wielkich hal o powierzchni 60 


|ca r. b. odbędzie się Międzynarodowa 
Wystawa Rzemiosł w Berlinie, gdyż w 
'roku bieżącym Międzynarodowy Insty- 
tut Rzemiosł w Rzymie powierzył or- 
ganizację wystawy Rzeszy Niemieckiej. 
Wśród 20 państw, które zapowiedziały 
udział swój w wystawie, jest również i 


| Polska. Udział polskiego rzemiosła w|w tej dziedzinie, b. dyrektora Między- 
|tej wystawie obejmować będzie pokaz! narodowych Targów w Poznaniu p. de 
czynnych warsztatów rzemieślniczych, | B o nd y. 


zajęcie osobnej gablotki w sali honoro- 
wej narodów oraz pokaz wybranych 
eksponatów, charakteryzujących znacze- 
nie polskiego rzemiosła w rozwoju kal- 
tury i cywilizacji narodu polskiego. 
Wystawa berlińska mieści się na po- 
tężnym, specjafnie dla celów wystawo- 


tysięcy mir. kw, oraz przeszło 100 i 
mir. kw. terenu nieobudowanego. 
Organizację udziału rzemiosła polskie- 
go powierzył związek izb rzemieślni- 
czych specjalnej komisji znawców za- 
gadnień wystawowych i rzemiosła pod 
przewodnictwem wytrawnego fachowca 


W związku z wystawą przewiduje się 
szereg uroczystości, konkursów i zjaz- 
dów o charakterze międzynarodowym, 
oraz szeroko zakreśloną propagandę 
rzemiosła we wszystkich państwach, na- 
leżących do Międzynarodowego Insty- 
tutu Rzemiosł w Rzymie za pomocą pra- 


Osady; Ś 
sądniczego nawet przy większem, 


wych, wybudowanym terenie, który obej sy, radza i filmów. 


Walne zgromadzenie i wybory władz 
Towarzystwa Kredytowego Miejskiego 


W dniu 8 b. m. odbyło się w gmachu czne powodzenie emisji należ zypi- 
przy itl. Czackiego 23- Walne Zgroma- sać kcrzystnie ETA z A kan 
, dzenie pełnomocników Towarzystwa Kre, walorów publicznych, jakrównież obje- 
' dytoweżo Miejskiego. ciu emisji przez P.K.O, z którą kurs 
| Zebranie zagaił prezes Komitetu Nad-| wyjściowy ustałony został na zł. 62,50, 
| zorczego dr. Artur hr. Potocki, który |t j- powyżej ówczesnych kursów giełdo- 
| podziękował w imieniu Towarzystwa o-| wych. Objęcie emisji przez P.K:O. od- 
| beonemu na zebraniu w charakterze ho- | działało dodatnio i na inne instytucje li- 
| norowego gościa, prezesowi Henrykowi. nansowe, które zamteresowały się żywo 
Gruberowi, za wybitne poparcie, jakie- | emisją, skutkiem czego powsłały dalsze 
| go udzielił Towarzystwu przy nowej e- | możfiwości lokacyjne dla tych walorów. 
i misji listów zastawnych. | Kończąc swoje przemówienie p. min. Ma 

Zkolei zabrał głos prezes dyrekcji To“ | tuszewski poinformował zebranych, że 
warzystwa minister Ignacy Matuszewski, P.K.O. zapewniło dalszy odbiór Fistów 
| który oświetlił działalność Towarzystwa Zostawnych nowej emisji po kursie zł. 


'w 1937- r. Bilans za rok 1937 zamyka | 


isię sumą zł. 197.275.141,17. Stan kasy 


|i gotówka na rachunkach banlbowych wy | 
| nosi zł. 4.906.519,29, Ogólna suma udzie- | 


| lonych pożyczek osiągnęła na dzień 
31.XIL1937 r. kwotę zł. 177.909.850—. 
Nadwyżka dochodów nad rozchodami 
wyniosła kwotę zł. 1.045.153,02. W roku 
| sprawozdawczym Towarzystwo Kredyto- 
we Miejskie podjęło nową emisję listów 
zastawnych, na kwotę zł. 10 miljonów. 
Początkowo suma emisyjna miała wyno- 
sić zł. 5 mikonów, jednak wobec powo 


7500 za 100 —. 


„Po wysłuchaniu sprawozdania dyrek- 
cji, zabrał głos p. Wołkowicz, który 
w imieniu wszystkich zebranych wyra- 
zł dyrekcji Towarzystwa podziękowa- 
nie za dokonane wysiłki i owocną pra- 
cę dla dobra instytucji, Po krótkiej dy- 
skusji zebranie zatwierdziło przedłożo- 
ny przez dyrekcję bilans i rachunek zy- 
sków a strat za rok 1937, oraz prelimi- 
narz dochodów i wydatków na r. 1938 
Następnie odbyło się głosowanie na 
członków Komitetu Nadzorczego, do któ 


dzenia, z jakiem spotkała się ta emisja, 
ogólna suma emisyjna podniesiona zo- 
stała do 10 miljonów złotych, Tak zna- 


Słaba koniunktura w handlu konfekcyjnym 


Czy wiosna będzie łaskawsza? 


rego został wybrani: p, Elina Peplow- 
ska, Karol Olszewski i Kazimierz Do- 
mański. 


(p) Miesiąc. styczeń uważany 
jest za najcichszy okres między 
sezonowy w przemyśle konfekcyj- 
nym .Publiczność zaopatruje się w 
artykuły zimowe zazwyczaj wcześ- 
niej, a o swych potrzebach wiosen- 
nych jeszcze nie myśli. W tym ro- 
ku jednak miesiąc styczeń minął 
pod znakiem wyjątkowo słabej 
konjunktury. W większości działów 
przemysłu konfekcyjnego obroty 
były znacznie niższe niż w styczniu 
roku ubiegłego. Wśród kupców fakt 
ten tłumaczony jest tem, że styczeń 
zesłoroczny był mroźniejszy niż 
tegoroczny, wobec czego czynione 
były choć w niewielkich rozmia- 
rach, zakupy towarów zimowych. 

Porównanie to, aczkolwiek wypa- 
dające na niekorzyść sytuacji obec- 
nej, nie może, jak wskazują w sfe- 
rach fachowych, służyć za pod- 
stawę do wyciągania ostatecznych 
wniosków na temat przyszłego 
kształtowania się obrotow w tej 
branży z tej prostej przyczyny, że 


dotyczy ono okresów martwych. 

Być może, iż kapryśna pogoda, 
tak despotycznie rządząca obrotami 
w handlu konfekcyjnym, okaże się 
na wiosnę nieco łaskawszą. 


Poważne znaczenie standaryza- 
cji produkcji jest u nas jeszcze nie 
doceniane. Czy np. jest do pomyśle- 
nia wykonanie zamówienia na 12 
wagonów okien jednego typu ty- 
godniowo? Jest to możliwe w An- 
glji, gdzie jedna tylko firma spro- 
wadza tę ilość okien z Finlandji. 
Ta sama firma ma zapotrzebowa- 
nie na 1 wagon zwykłych rączek do 
szczotek tygodniowo i chętnieby je 
nabyła w Polsce. 


wprost ekspansji 


szego przemysłu drzewnego, nie- 


skane. Na Targach Poznańskich 


Te i inne możliwości niezwykłej ' 
istnieją dla na- 


stety, dotychczas jeszcze niewyzy- | 
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Mowa oskarżycielska przeciw autarkii 


Cordell Hull nawołuje do wzmożenia 


wymian międzynarodowych 


Pod aaspicjami Komitetu Gospo- ponoszą tu pewną 


część odpowie- 


darczo - Politycznego wygłosił ame-| dzialności. Obecnie, powiada sekre- 


rykański sekretarz stanu, p. Cor- 
det! Hul, wielką mowę oskarżyciel- 


tarz stanu, należy koniecznie roz- 
luźnić więzy, narzucone handlowi. 


ską przeciwko amtarteji. Kierownik | 
spraw zagramicznych U.S.A. wysu- 
ngl, jako remedja przeciw obecnym 
zastojowym formom handłu między- 
narodowego, konieczność wzmoże- 
nia wymian przy pomocy układów 
handłowych, zawierających klanzu- 
lę największego uprzywilejowania, 


Stany Zjednoczone zrozumiały już 
tę konieczność, czego dowodem są 
rezultaty, osiągnięte przez nie w T. 
1937. Jednakże, mimo obniżenia 
stawek celnych, przywóz do Stamów 
Zjednoczonych wzrósł w roku wbie- 
głym o 661 miljonów dolarów w sto- 
sunku do r. 1936, gdy wywóz wzrósł 


oraz akcję w kierunku ograniczenia 
światowych zbrojeń: í 

„Naród — oświadczył p, Cordell Hull 
— który pragnie eżnić się jedynie 
od resurs małerjalnych i 
istniejących wewnątrz jege granic geo- 
grałicznych, skazuje swą ludność na 
nieuchronne obniżenie standardu życia. 
Taki naród „pustełniczy”, wycofując się 
ze wspólnoty narodów, krzywdzi same- 
go siebie ił dzi inne narody." 

P. Cordell Hull przyznaje, że w 
okresie powojennym wszystkie ma- 


duchowych, ` 


o 890 miljonów dolarów. 

W konkluzji orzekł 
Huh: 

„Nadzieja na trwały pokój zamieni się 
w rzeczywistość wtedy tylko, gdy porzą 
dek wymian międzynarodowych zostanie 
przywrócony i gdy jego podsławy eko- 
nomiczne i moralne nabiorą mocy. Je- 
steśmy gotowi w każdej chwili przyłą- 
czyć się do innych narodów, aby wspól- 
nym wysiłkiem doprowadzić do general 
nego ograniczenia zbrojeń i -do wskrze- 
szenia ładu gospodarczego i politycz- 


p. Cordell 


rody objawiły pęd do samowystar- 
cząlności iże Stany Zjednoczone 
Narada gospodarcza we Lwowie 


W sobotę dnia 12 b. m. w wiel- | prezes Izby przemysłowo - handlo- 
kiej sali Rady Miejskiej we Lwo- | wej dr. Szarski, prezes Lwowskiej 


dż: W. Z. 


».; wie odbędzie się uroczysta inaugu- |Tzby Rolniczej dr. Papara, prezy- 


prac Rady Gospodarczej | dent miasta, dr. Ostrowski i pre- 


racja 
zes komitetu organizacyjnego Rady 


Małopolski Wschodniej. 


W inauguracji maja wziąć u- | Gospodarczej L. Makowski. Tego 
dział przedstawiciele rządu. Ze-!samego dnia wieczorem © godz. 
branie zagai wojewoda Alfred -| Żl-ej p. wojewoda lwowski wydaje 


Biłyk, poczem referaty wygłoszą: | w pałacu wojewódzkim raut 


Giełda pieniążna 


WALUTY I DEWIZY 
Na wszorajszem zebraniu giełdy wahı- 
towo - dewizowej w Warszawie tenden- 
cja dla dewiz była utrzymana, przy o- 
brotach średnich. Notowano: Amsterdam 


Inwestycyjna II em. 80,5. 
Konsoldacyjna 66,5. 
4 i pół proc. Poż. Wewn. 65. 


29%, Bruksela 89,60, Lomdyn 26,44, No- 
wy Jork 5.27,38, Nowy Jork-kabe! 5.27,58 
Paryż 17.27, Praga 18.52, Sztokholm 
136,35, Zurych 122,45. Bani: Polski pła- 
cił za dolary amerykańskie 5,24,50, ka= 
nadyjskie 5.24, floreny hołenderskie 2%, 
franki francuskie 17.07, szwajcarskie 
121,95, belgi belgijskie 89,35, guldeny 
gdańskie 99,75, funty angielskie 26,35, 
palestyńskie 25,95 korony czeskie 16.90, 
duńskie 117,45, norweskie 132,30, szwedz 
kie 135.70, Ery włoskie 20.70, szylingi 
austrjackie 98.80, marki fińskie 11.25, 
marki niemieckie 101, niemieckie srebr- 
ne 113. 


AKCJE 


Na rymku akcyjnym tendencja była 
słabsza, przy obrotach ograniczonych. 
Nołowano: Bank Polski 115.50, imienne 
114,75 — 115, Węgiel 31.75 — 32, Lilpo- 


` Giełda zbożowa 


Na wczorajezem zebraniu giełdy zbo- 
żowo-towarowej w Warszawie ogólny 
obrót wyniósł 1.219 t, w tem żyta 426 
ton. Notowano za 100 kig. parytet wa- 
gon Warszawa w handłu hurtowym, w 
ładunkach wagonowych: pszenica jadno- 
lita 28.50 — 29, zbierana 28 — 28.50, 
czerwona szklista 29 — 29.50, żyto I st. 
20.25 — 20.75, jęczmień browamny 20.75 
—21.25, gat I 19.50—19.75, gat. H 19— 
19.25, gat. III 18.50 — 19, owies I stand. 
21.50 — 22, II st. 19.75 — 20.25, gryka 
18. — 18.50, paluszka 24 — 25, wyka — 
21.50 — 22.50, ząb koński 25.50 — 26.50. 
Mąki pszenne: wyciążgowa 44 — 46.50, 
I gat. 41 — 43.50, gat, I-A 38.50 — 40.50, 
II dat. 32 — 34, gat. ILA 28 — H, IM-ci 
gat. 25 — 28, pasłewna 18.50 — 1950 
mąka żytnia I gat. 32.25 — 33, I gat, do 
65 proc. 30 — 30,50, II-gi gat. 2275 — 


23.75, razowa 24.75 — 25.25, mąka ziem- 
nizczana „superior“ 30 — 31, otręby 
pszenne grube 16.75 — 17.25, średnie — 
15.25 — 15.75, miałkie 15.25 — 16.75, ży- 
tnie 13 — 13.50, otręby jęczmienne 13.75 
— 14.25, groch polny 25 — 27, Victoria 
28.50 — 29.50, łubin niebieski 14.75 — 
15.25, żółty 15.25 — 15.75, seradela 37— 
39, rzepak zimowy 56.50 — 57, rzepak 
letni 54,50 — 55.50, rzepik zimowy i le- 
fni 52.50 — 53.50, siemie lniane 48 — 
49, mak niebieski 91 — 93, koniczyna 
czerwona surowa bez grubej kanianki — 


py 63. Starachowice 38.75, Żyrardów 74 
— 715 — 73 
PAPIERY PROCENTOWE 

Dła papierów procentowych tenden- 
cja była mocniejsza, zwłaszcza dla listów 
zastawnych. Obroty większe były 4 i pół 
proc. wewnętrzną i 5 proc. Warszawy Z 
r. 1933. Notowano: 3 proc. inwest. I em. 
79,75, serja 89, II em. 80.50, serja 91, 4 
proc. dołarowa 42, 4 i pół proc, we- 
wnętrzna 64.75, 4 proc. konsolid. drobne 
odcinki 66.50 — 66.25, 5 proc. konwer- 


syjna 68, 5 proc. kolejowa 65, 4 i pół 
proc. ziemskie 62.75, 4 i pół pnoc. ziem- 
skie poznańskie serja L 60.50, serja K 
61 — 61.50, 5 proc. Warszawy stare 71, 
5 proc. Warszawy z r. 1933 — 69.25 — 
69.715 — 69.50, odcinki po 1.000 zł. — 
70 — 60.50 — 69.75, 5 proc. Częstocho- 
wy z r. 1933 — 60, 5 proc. Łodzi z r. 
1933 — 63, 5 proc. Piotrkowa z r. 1933 
59.50, 6 proc. oblig. Warszawy 8-ma i 
9-ta em. 71.25. 
POZAGIEŁDOWE KURSY 
WIECZORNE 


Dolarówka 42. 
Inwestycyjna I em. 79.75. 


Niewyzyskane możliwości zbytu 


np. spotyka się co roku te same, 
nieliczne grupy tego przemysłu, 
jak meblarstwo, dykty i forniery. 
Przypuszczać jednak należy, że 
przemysł drzewny ma dużo więcej 
do zaprezentowania przedstawicie- 
lom zagranicznych domów impor- 


towych, którzy corocznie przyjeż- |20 lutego tym wszystkim, 


dżają na Targi, celem zawarcia 


tranzakcyj, nieraz bardzo poważ- | 


nych. 

O ich istnieniu można dowie- 
dzieć się na Międzynarodowych 
Targach Poznańskich, które stano- 
wia doskonały pomost między pro- 
dukcją krajową a  zapotrzebowa- 
niem zagranicy. 


95 — 110, bez kanianki o czystości 97/4 
125 — 135, biała surowa 200 — 220, bez 
kanianki o czystości 97%/0 230 — 250, ko 
niczyna szwedzka 245 — 250, makuchy 
Iniane 21.25 — 21.75, rzepakowe 18 — 
18.50, słonecznikowe 20 — 20.50, śrut 
sojowy 24.25 — 24.75, ziemniaki jadalne 
4 — 4,25, fabryczne 3.25 — 3.50, słoma 
żytnia prasowana 7,25 — 7.75, siano pra 
sowame I gat. 11.50 — 12.50, II gat. 9 — 
10, nasiona buraków pastewnych 75 — 
85, marchwi pastewnej 130 — 140, raj- 
gras angielski 70 — 80, przelot 90—100, 


IERE E 
Urlopy Í zniżki 
kolejowe 
w związku z 20-tą rocznicą 
RarańczY 

W związku z 20-tą rocznicą Ra- 
rańczy i z okazji raidu narciarskie- 
go huculskim szlakiem żelaznej bry 
gady Legjonów Polskich, p. premjer 
Składkowski zezwolił na udzielenie 
urlopów okolicznościowych od 17 do 
którzy 
pragną wziąć udział w uroczysto- 
ściach ma Huculszczyźnie. 

Pozatem przyznane zostały mdy- 
widualne zniżki kolejowe w wysoko- 
ści 66 proc. z każdej miejscowości 
na terenie Polski do stacyj kolejo- 
wych ną szlaku Nadwórna — Wo- 
rochta, w czasie między 14 i 23 lu- 
tego. b. r. c 


(imt.) „W gromadzie moc i siła', 
„Nasz Związek będzie wiełką rodzi- 
ną”, „W Związku znajdzie pomoc, 


Dwanaście lat działalności 


Związku Żołnierzy OQciemniałych 


To- był jego cel najważniejszy i naj- 
donioślejsza też zasługa. Zapomóg 


je w ten czarodziejski sprzęt swych 
członków. Kupiono już i rozdano 150 


Sensacyjna afera handlarzy opium 


Aresztowania na terenie Polski 


Na terenie Polski wykryto wiel- Francji, następnie rozgyłano i 
ką międzynarodową aferę handlu Niemiec, Włoch, Austrji, C 
narkotykami, obejmującą swym za- przetł 


A przechodzień, który 
odda tę przysługę, może zauważyć 
wtedy, że w klapie marynarki prze- 
prowadzanego srebrzy się honoro- 
wa, ale jakże smutna odznaka z O- 
kiem Opatrzności, krzyżem i orzeł- 
kiem iegjonowym i napisem — „O- 


kupuje aparaty radjowe i zaąopatru- 


chcieli płacić. 


dzano æ Dalekiego Wschodu do 


: $ f wacji i Polski. Surowiec a 
i ku tych udzielono niemało, bo na kwo- |aparatów lampowych i 38 detektor- sięgiem kilka państw etkódejalicm zane na środki narkotyczne, uli 
opiekę i zrozumienie potrzeb każdy |tę przeszło 150 tysięcy złotych. Sta- |ków ze słuchawkami. A poszło na ię > BE UR SCE „| Wane przez narkomanów. f EM 
jego członek", „Wzywamy was, aby- |le zapomogi wypłacano tym człon- akcję niemało. Prawie 20.000 zło-| Na trop afery natrafiono przy- = BAET f ; UPRA 
ini imi :  |ę : > ; AZ padkowo w Wiedniu, gdzie w maga-| Władze austrjackie powiad ‘Da 
ście w imię własnego dobra jaknaj- |kom Związku, którzy nie pobierają | tych. SRR PÓKI rykry- | o ujawnieniu afery straż graniem z 
prędzej zgłosili się do nas"... zaopatrzenia inwalidzkiego, albo by- Skąd się biorą fundusze? — Ano. | Zynach dworca EO ORAZ | w Polsce Deit iE T f Dio 6 e 
Takiemi słowami dwanaście lat {li go przejściowo z tych czy innych jto właśnie jest najciekawsze. Zwiaą- to prZyikę kt, 20 e ez | skich AO sensacyjne wyniki JAA 
temu skrzykiwali się ludzie, którzy | powodów pozbawieni. Doraźne—wy |zek otrzymuje pewne subwencje j BEA jako otrę PORA Az] h Z sł a yJn i « m Stopa 
w potrzebie wojennej, w służbie Rze płacane są członkom na różne ich |wsparcia, ale przedewszystkiem sta- | 9 2 ROC i lą MBZ A o > O ae igbia Arozi stępując 
czypospolitej, utracili jeden z naj- | potrzeby życiowe, a więc na lecze- |ra się zarobić na wszystko we włas- stwa otrąb znaleziono opium w s k e RR peak Atara r probny 
większych skarbów człowieka — |nie, na pomoc zimową, na kształce- |nym zakresie. Ma nawet przedsię- | "e Surowym. SO; trudniących sa) dostawą STY 
p Aa Meed ? $ fi i podję- pium z terenu Austrji do Polski. | chodnie 
wzrok. nie dzieci, itp. biorstwo. Owszem, owszem. To sa Transport skon iskowano i podję- I , Malawi rJ ; 
Jest takich spora gromadka. Mo- Ale to nie wszystko. Związek dba |te składane krzesełka w parkach i o- | to natychmiast dochodzenie, Aresz- sd Ta z aN e raea: 
żna ich spotkać od czasu do czasu ilio potrzeby kulturalne swych człon- | grodach publicznych. Przedsiębior- | towano jednego z „organizatorów Rik: ORNA ag a Dy SA zł eatr 
na ulicach Warszawy. Mają w re-|ków, o ich stan duchowy. Najlep- |stwo skromne, ale przecież dochód bandy trucicieli, obywatela austrjac iz czę ORC z torych taż r 
kach białe laski i mając niemi dro- |szym łącznikiem ociemniałego inwa- | przynosi. Z tego źródła Związek u- | kiego Adolfa Metznera, oraz pięć ZĘ zapasy przemycanego op Teatr 
zę. stąpają dość pewnie. Ten i ów |lidy wojennego ze światem jest apa- |zyskał już zgórą 90.000 złotych, a |innych osób, zamieszanych w afe: i morfiny. ię Pe 
zapyta o jaką informację. Ten i ów |rat radjowy. Nie każdego inwalide | byłoby pewnie i więcej, gdyby... ko- | Te- Dalsze UC? prowadzonego śle 4 aa 
poprosi, aby przeprowadzono goļstać na ten wydatek. Związek więc |rzystający z tych krzeseł zawsze | Jak stwierdzono, opium sprowa- twa objęły również Warszaw 
przez ulicę. 


gdzie dokonano w ostatnich dniać|, Teatr 


ciemniały inwalida wojenny”. 

To jest właśnie odznaka tych, kt 
rzy należą do 
łych Żołnierzy 
ko przez.nich samych stworzonej 
ale i przez nich samych kierowanej 
Ociemniały jest założyciel Związku 
pierwszy jego prezes kpt. 


ny prezes tej organizacji mjr. E 


dwin Wagner i sekretarz por. Adam 


Smiderski. 


Związek istnieje już dwanaście 


lat i w ciągu tego czasu zjednoczył 


wszystkich ociemniałych inwalidów 


wojennych. Było ich razem 228, ale 
kiikudziesięciu już zabrakło. Otrzy- 
świecie, 


mali przydział na lepszym 
gdzie nie potrzeba białych laseczek, 


ani pomocy przechodniów. Dziś więc 


Związek liczy 181 ociemniałych in- 
walidów i 20 wdów po inwalidach. 
Ogółem 201 członków. 

Spora to gromadka i trzeba nieść 
jej pomóc, aby żaden z tych najgo 
Izej poszkodowanych przez los wu- 
jenny nie był ciężarem dla najbliz- 
szych i aby czuł się czynnym | p- 
łyteczrym członkiem społeczeńs'wa. 

Związek więc przedewszystkiem 
zorganizował dla swych członków 
stałą lub doraźną pomoc materjalną. 


— organizacji, niety 


Mikołaj 
Wroczyński. Ociemniały jest aktual 


ó 
Związku Ociemnia 


] 


. [zazwyczaj 
i 
high-life'u. 
wiedziało, 


czy splondrowali sklepy, 


domy i mieli najszczerszy zamiał 


dzeni o Bzykującym się napadzie, 
obywatele miejscowi sformowali od- 
działy szturmowe, które pod wodza 
komendanta policji przez trzy dni 
odpierały zwycięsko napór uzbrojo: 
nej bandy braci Sergio i Julio Bar- 
boza, Ale dłużej nie zdzierżyli. Zło- 
czyńcy, mimo dotkliwych strat, wda- 
rli się do miasta, siejąc popłoch i 
zniszczenie. Dopiero samoloty woj- 
skowe, nudesźłe ze stolicy stanu, pa- 
łożyły kres orgji bandytów. 
Powodem 

braci Barboza 


najazdu była 
na 


zemsta 
mieszkańcach 


ARAROL WITKOWICKI 


Oto miasto Porto Nacional w sta- 
nie Goyaz zostało w dniu 2 b. m. na- 
padnięte przez 800 bandytów, któ- 
podpalili 


puszczenia z dymem całego dobytku 
mieszkańców Porto Nacional. Uprze 


szeregu rewizyj i aresztowano K T o 
| ka osób. Wśród zatrzymanych znāl| p.leatz 
| duje się obywatel chiński, któr! Teatr 

Samoloty w walce z bandytami zai, ca 

z | gdzie był już karany za prowadił Skad 

' e. nie potajemnej pałarni opium. A 

Krwawa vendetta w Brazylji Blidsze ozczegóły: 24 meS, 

O Meksyku zwykło się mówić, że | Porto Nacional, z ręki których padł stkich*, wywodzi się ze starej trady | dobro śledztwa trzymane są narat vat 

to „klasyczny* kraj teroru, przewro- | zamordowany ojciec „najeźdźców“. | cji tubylców, dawnych dzikich ple-! w tajemnicy. Na terenie Niemiec! Rosyj 

tów i mordów politycznych, O ame- | Tego rodzaju krwawa vendetta, 0-|mion amerykańskich i widać dobrze Czechosłowacji aresztowano rów) Śrunhijd 

ykańskiem Chicago znów myśli się |parta na zasadzie odpowiedzialno- | weszła w krew europejskim przy- | nież kilkunastu członków bandy. Tęgzie 

jako centrum gangster- |ści zbiorowej za występek jednost- byszom, jeśli jeszcze dziś w XX| Dalsze dochodzenie trwa. rai 

stwa, stolicy śmietanki bandyckiego |ki, w myśl tradycyjnego zawołania | wieku jest = powodzeniem praktyko- zie 

Mało się jednak dotad „wszyscy za jednego, jeden za wszy- | wana. (v.) - KB z żę, ale 

że i Brazylja ma w tej z A b I owództwe Sea 

wat oś bardzo mao | Nawodnienie pustyni Colorado | Skarbu Państwa © 
wet coś bardzo oryginalnego. ; 


Ogromna inwestycja amerykańska 

W ramach inwestycyj Aa 
nych, objętych programem t. zw. 
| New Deal, Stany Zjednoczone wybu 
|dowały i oddadzą wkrótce do użyt- 


w aferze Michalskiego | "o 


RM 

DLA 
wynosi razem| Na dzień 7 kwietnia wyznaczoni| “o=. 
zbiorniki mas |Została przed Sądem Okręgowym Ý 
wodnych już dziś zaopatrzone są w | Warszawie rozprawa przeciwko b, d Adria; 
„Zapasy“ na trzy lata, a połączone z | rektorowi departamentu podatkowi ita 
ku potężny kanał „All-America". |wodami kolosa Rocky Mountains, | go Michalskiemu i b. posłowi Idz" A 
który mą zaopatrzyć w wodę ogro- | zapewnią stałe, regularne nawodnie- | kowskiemu, bohaterom głośnej s iki”, yk 
mne przestrzenie pustyni Colorado | nie dzisiejszej pustyni. ' ry korupcyjnej. Capitol 


w południowej Kalifornji. Jak słychać, w najbliższych dniach] gesino 


brzymich ramion, 
330 km. Ogromne 


lv.) 


400 tysiecy hekatarów zupełnych | 


Młodość nie radość 


Pani Zofja zdziwiła się niezmier- 
nie. Coś takiego nie zdarzyło się 
u nich juź oddawna. O tej porze... 

Narzuciła szlafrok i zbiegła na 


dół. Służba już spała. Sama otwox I 
rzy. Przycisnęła guziczek. Furtka I 


otworzyła się szeroko. Pani Zofja 
stała w sieni i patrzała. Widziała | 
po ciemku jakąś postać szybko | 
przemierzającą ogródek. Otworzy- | 
ła szeroko drzwi. Kto to mógł! 
być? Serce jej biło mocno. i 

I nagle usłyszała dobrze znajo- i 
my głos siostry: 

— Zosiu, to ja... 

— Ania... Skąd się tu wzięłaś... 
Moja droza. Czy się co stało? Tak 
późno, nagle. 

Szybko wciągnęła siostrę do ja- | 
dalni. Obok niepokoju odczuwała 
w tej chwili ogromna radość i 
doku siostry. 

Ucałowała ją serdecznie, woła- | 
jąc bez przerwy: 

— Aniu, jak się cieszę, Pojęcia 
nie masz jak się cieszę. 


So: 


Pani Anna usiadła ciężko na 
krześle 

Teraz doriero zauważyła pani 
Zofia. bardzo mizernie wy- 


vlada jej siostra, była blada, mia- 
ła złębevie cienie pod oczami. 
— Co się stało? 


Powieść 


+ — Co się stało? — powtórzyła 
|Anna Tomicka napół przytomnie. 

—Stało się coś okropnego... 

— Jezus Marja! — krzyknęła 
| pani Zofja wielkim głosem — ktoś 
i 
gorszego... no mów, Aniu... 

Pani Anna siedziała przez chwi- 
lę nieruchomo, nie rozbierając się. 

— Nikt nie zachorował, nikt nie 
umarł, ale... nie mam już domu. 


Glowa jej opadła eiężko na steł. | 


| Było jej w tej chwili wszystko je- | 


dno. Sama nie wiedziała, jak prze- | 
była w autobusie olbrzymią prze- 
strzeń, dzielącą Warszawę od Ra-! 
domia. Chwilami drzemała, ale za- | 
raz potem przy każdem żywszem | 
poruszeniu autobusu budziła się 
z okropnem uczuciem niesmaku w 


, ustach, ucisku w okolicy serca. Z 


uczuciem, że stało się coś okrop- | 


i nego. Teraz, idąc z walizką w rę- 


ku uśpionemi uliczkami Radomia, 
nie zastanawiała się wcale, jakie 
wrażenie zrobi jej przyjazd, jak 
ją przyjmą, czy będzie im w tej , 
chwili na rękę, Myślała tylko o je- | 
dnem: żeby jaknajszybciej wypłaż | 
kać swój ból przed kimś bliskim, 
kto ją zrozumie i uspokoi. 


— Aniu droga — mówiła bezra- | 


1 
zachorował, albo może coś jeszcze | 


| ga.. Zosia już się tobą zajmie, ona 
baedao za tobą atęskniona. Wyba- 


wniesione zosjanie przez prokurato'| Elite, © 
nieużytków, dzięki  nawodnieniu. ra powództwo cywilne o wynagro| Eropa 
przemienić się ma w kwitnące ogro- | dzenie szkód i strat Skarbu Pań: Sulęra” 
dy, które już za rok karmić będą | stwa. Powództwo to wyniesie blisko p darm 
ludność Ameryki sałata i melonami: | 100.000 zł. na 
'e bowiem głównie będą uprawiane Do wydziału 8-go karnego Sądt Italja; j 
na terenach wydartych pustyni, Okręgowego wniesione zostało podź LO Pp: 
Budowa kanału, rozpoczęta w 1934 nie obrońców oskarżonych o powoła: Majesti. 
"oku, już została ukończona i jesz- nie dodatkowych 30 świadków. Wnið Mewa: 
cze w ciągu lutego gigantyczna in- ski te rozpatrywane będą w Eei tace ców 
sialacja zacznie pracować. Długoś” lvm tygodniu na posiedzeniu gospod Niejaki 
kanału, składającego się z dwóch 0] darczem. ha" hin 
Palladju 
7 Pan; Z 
69) czysz mi tylko, że pójdę się położyć, już domu. Coś musiało ją nie na zi. Petit T 
bo jutro muszę weześnie wstać, cze ty wyprowadzić z równowagi. Pani| * »Niezno. 
ka mnie dzień pracy. Zofja znała dobrze swego szwagrh Rano: 
— Och, proszę cię, nie przeszka- mecenasa Romana Tomickiego, wić Studjo; 
dzaj sobie — powiedziała pani An- działa o różnych jego sprawkach| Stylowy 
na, myśląc, że ten systematyczny, | «le była przekonana, że Anna już od Sviato 
pedantyczny szwagier, z pewnością | dawna przyzwyczaiła się do teg Ton = 
w duchu przeklina ją za ten nagły; Stanu rzeczy. Jej mąż, rejent Wa” Uciecha 
nocny przyjazd. zmer, mówił zwykle z przekąsem 0 Victorja 
dnie Zofja Wagnerowa, — uspo-| Ale właściwie było jej to w tej | okom SNY M szwagiefku kto Ra 
kój się, przedewszystkiem zdejm | chwili obojętne. Miała uczucie, żej “Y zdradza na prawo i lewo żon p W S 
kapelusz i płaszcz, zaraz zaprowa- | stało się coś strasznego i, że wszy- | "mo, że ma już dorosłe dzieci. W MIE 
dzę cię do gościnnego pokoju, zbu- | stko wobec tego jest nieważne. — Dziękuj Bogu, że masz takiego bkażę ai 
i dzę służącą. Pojęcia nie masz, jak| Zofja obudziła pokojówkę, która | męża, jak ja — mówił jej zawsze:| Mazo de 1 
| się cieszę, żeś tu do mnie przyje- | weszła zaspaną do jadalni. Ale czy ty to potrafisz ocenić, jaki OWhiteca 
chała. Wszystko zaraz omówimy. — Przygotujesz pani mecenaso-| ja jestem? bka jez 
Pani Anna powoli odzyskiwała | wej łóżko w gościnnym pokoju, tyl-| Siostry przeszły do gościnnego | faia w mi, 
przytomność. Zdjęła płaszcz i ka- | ko szybko, bo jest zmęczona po po-| pokoju. Anńa rozpakowała walizecź De: Ma 
pelusz, poprawiłą włosy. dróży. kę, wyjęła nocną koszulę, pantofle Rację 
— Przykro mi bardzo, że tak nie — Dobrze, proszę pani. i zaczęła się rozbierać. Jakże daw- paki 
 spodziewanie o takiej dziwnej po- Znowu zostały same. Pani Zofja| no nie były tak we dwie same w SY- f . Świeżo 
rze napadłam was. Doprawdy to wzięła siostrę za rękę i gładząc ją| pialni. Annie przypomniały się daw im kome 
z mojej strony szalone, ale to była | po ręku, mówiła, jak mogła najczu-| ne panieńskie czasy. Wydały jej się Da stym 
moja pierwsza myśl, żeby się do lej: nagle tak bardzo odległe. Poprostu Ne ' g 
ciebie schronić, — Moja kochana, więc  powiedz| Kiedyś w" żeszłem życiu. Siedziała | Bohatera 
— Moja droga, kochana... mi, co się takiego stało. Dlaczego | JUż na łóżku, kiedy nagle zdecydo- r jako , 
j 5 raż = Z oc EŃ eena swięta p , i Z ZoZewska 
„Rejent Wagner, przerażony pod mówisz, że nie masz już domu... prze wała się mówić. Natec? 
niesionemi głosami obu pań, wy- TET 


cież to chyba jakieś nieporozumie-| — Zosiu. Powiem «i wszystko, — 
nie, co to wszystko znaczy?,.. przyszła do mnie jedna kobieta, mo- 
Było jej bardzo żal siostry, pra-| ja znajoma, z którą znam się odda- 
gnęła jej za wszelką cenę pomóc, ale| wna, wyznała mi wszystko... powie- 
obok uczucia litości, powodowała | działa, że już od czterech lat... że za 
nią także ciekawość. To wszystko | mojemi plecami, żebym dała rog” 
było takie nieoczekiwane, niezwy- | wód,.... bo on już dawno chce mnie 
kłe, Była niezwykle zaciekawiona | o rozwód prosić... Ja już tam nigdy 
tą całą dziwną sprawą. Znała nie od | nie wrócę, wynajmę sobie mieszka- 
dziś swą siostrę Annę. To też miej nie... nie wrócę tam,.. już tam nie 
mogła pogodzić się z myślą, że An-| jest mój dom... 
na, ta cichutka, łagodna, zrówno- Nie mogła już dłużej panować 


biegł w grubym negliżu ze swojej 
sypialni. Ujrzawszy szwagierkę, 
cofnął się parę kroków. 

— Witam cię, Aniu, przykro mi, 
że widzisz mnie nieubranego, ale 
kładłem się już... 

— To moja wina... że zjechałam 
tu o tak późnej porze. Wiem, że 
to bardzo wam się wydaje dziwne... 
Ale widzisz bywają czasem takie 
sytuacje... 


ZZ 


— Ach, nie tłumacz się, moja dro 


ważona Amna, wpada do nich ni| nad sobą, wybuchnęła z trudem po- 
Stąd, ni zowąd do Radomia i woła 


wstrzymywanym płaczem, 
dramatycznym głosem, że nie ma 


R. aa. 
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(bywać sobie popularno 


Wojna radjowa o Arabów 


Jak rozgłośnie angielskie konkurują z włoskiemi na terenie Palestyny 


Od pewnego czasu między Anglią a 
Jtagą prowadzona jest ostra kampama 
o wpływy wśród Arabów — zwłaszcza 
wśród Arabów galłestyńskich. 
Narzędziem tych wzajemnie zwalczają 
cych się działań jest radjofonja. Stro- 


na italska posłuśwje się rozgłośnią w, 


Bari 1, Długość fałi tej stacji wynosi 
2833 m, a moc 20 kw. Ze swej strony 


zapisało się do niej zgórą 200 osób róż- 
nego wieku, stanu i specjalności, Na kurs 
i Ligi chętnie zapisuje się szkolna mło- 
| dzież arabska nawet z dałekich stron A- 
i leppo i Bagdadu. Stwierdzono, że do Li- 
| gi należą przedstawiciele 70 szczepów. 
arabskich, zamieszkujących Ziemię Świę- 
tą. 

|  Oczywóście, trudno byłoby już dziś mó 


Anglicy pracują na szerokim pasie cen- | 


trum krótkofałówego w Daventry z frek 
wencją od 10 do 100 m. i mocą od 10 do 
50 kw. Oba źródła nadają — obok dobra 
nych audycyj muzycznych — audycje 
słowa żywego, oczywiście, najbardziej 
propagandowe. 


EKSPERYMENT PALESTYNSKI 


Do miedawna jeszcze mało imtereso- 
wano się Palestyną pod względem radjo- 
wym, Cały ten kraj obeługiwała dwuki- 
lowatowa rozgłośnia w Jerozolimie: li- 

a abonentów mie przekraczała ni- 
gdy 10.000. Pierwsi Włosi zwróciń uwa- 
śę na stojące tu otworem możliwości bez 
DZA propagandy wśród Arabów. 

o akcji przystąpiono przedewszystkiem 
od strony. praktycznej: na rynek pale- 
styński dostarczono znaczną ilość od- 
biorników lampowych, a następnie ro- 
zesłano odpowiedni materjał informacyj 
ny o programach radjowych w Bari. 


Audycje z rozgłośni w Bari o specjal- | 
nem przeznaczeniu dla Palestyny, poda- | 
m, zaczęły zdo-, mości dziennika wieczornego, Przegląd, 


wane w języku arabski 
ść wśród szcze- 
pów arabskich, przedewszystkiem dla- 


ltego, że w kwestji Patestyny rozgłośnia 
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Każe Się premjera angielskiej 


Wwielkiem p 
Ek € reżyseruje Antoni Cwojdziński, 


wi í Wasiutyński i inni. 
orącje Andrzeja Pronaszki. 
SUKCES „MAŁEJ DORRIT" 

RB „W TEATRZE POLSKIM 

s; wieżo wystawiona w Teatrze Pol- 

Ria komedją stylową Schoentana, opar 

Doa słynnej powieści Dickensa „Mała 

Bt , została przyjęta przez publicz- 

| ŚĆ wyjątkowo gorąco, 

| Bohaterami wieczoru są: M, Maszyń- 

a" Jaxo „ojciec. więzienia”, E. Bar- 

Amy, Kreczmar — Clen- 


pierwszorzędnej 
jakości 
Kalki, Taśmy 
Atramenty 
Tusze i Kleje 


poleca 
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w Bari staje bez zastrzeżeń po stronie 
nacjonalistycznych postulatów arab- 
skich, 

Powodzenie programów radjowych roz 
śłośni italskich wśród słuchaczy arab- 
skich zaniepokoiło władze brytyjskie w 
Palestynie, 

ANGLO-ARABSKA LIGA RADJOWA 

W odpowiedzi na propagandę radjo- 
wą w Bari, Anglicy zorganizowali regu- 
larne audycje na krótkich fałach ze swe- 
śo centrum w Daventry, w okolicach 
Landynu. Zastosowano również język a- 
rabski w programach. Wprawdzie roz- 
głośnia italska w Beri miała zadanie u- 
łatwione; odbiór jej programów był ja- 
kiś czas lepszy. Niedługo jednak trwa- 
ła przewaga włoska na tym terenie. An- 
gija, jako mandatarjuszka, mogła dać 
swej radjofonji w Daventry lepsze vwa- 
runki działalności, Przedewszystkiem za 
pewniono centrum  krótkofalowemu w 
Daventry współdziałanie na miejscu z 
rozgłośnią jerozołimską, której słyszal- 
ność w Palestynie jest lepsza-i niezajeż: 
na od zakłóceń zewnętrznych. Jerozoli- 
mę odbiera się nieźle na całem terytor= 
jum i przytem również na aparatach stab 
szych: Bari — tyłko na odbiornikach wie 
lołampowych, kosztownych. 

Ale słabszą stroną obsługi angielskiej 


jest czerpanie próśramów z bardzo odle- | 


głych krótkofałówek z Daventry, warun- 
ki atmosferyczne nie zawsze dopisują, a 
w tych wypadkach, nawet najlepiej opra 
cowamy program jest stratą czasu i pie- 
niędzy, 


Ostatnio przecież w sukurs 


amgiel-| 8.00 Audycja dla szkół. 
skiej stącji radjowej przyszedł jeden z| dla szkół. 11.40 Utwory 


wić o angielskiej supremacji w „eterze 
arabskim"; łudność arabska w Palesty- 
nie liczy zgórą miłljon dusz, a do Ligi 
angielskiej należy dopiero 300, reszta 
słucha programów włoskich z Bari, ia- 
ko dogadzających w treści ambicjom 
narodowym arabskim. W każdym razie, 
jeż się dwóch kłóci — tam radjo ko- 
rzysta na popularności, 


Radje 


CZWARTEK, 10 lutego. 


Gimnastyka, 6.40 Muzyka z płyt. 7.00 
Dziennik: poranny. 7.15 Muzyka z płyt. 
8.00 Audycja dla szkół. 11.15 Audycja 
dla szkół. 11.40 Płyty. 11,57 Sygnał cza- 
su. 12.03 Audycja południowa. 15.30 Wia 
domości gospodarcze, 15.45 „Rozmowa 
muzyka z młodzieżą” — audycję prowa- 
| dzi prof. Bronisław Rutkowski. 16.15 
| Koncert z Katowic, 16.50 Pogadanka ak 
tualna. 17,00 Wiedza i książka. 17.15 
Koncert solistów, 17.50 Poradnik spor- 
towy i Wiadomości sportowe. 18.10 
Skrzynka ogółna. 18.35 Audycja dla mło 
j dzieży wiejskiej. 19.00 Oryginalny Teatr 
| Wyobraźni. 19,47, Muzyka lekka. 20.05 
Pogadanka aktualna, 20.15 Koncert. 20.50 
Dziennik wieczorny, 21.05 Muzyka tane- 
czna. 21.45 Szkic literacki. 22.00 Kon- 
cert kameralny 22.50 Ostatnie wiado- 


prasy i Komunikat meteorologiczny. 


| 
z CKNONW O 


Czwartek, 10 lutego 
16.15 Pieśni i tańce śląskie. 
19.00 „Krzysztof Kolumb na morzu 
Sargassowem' — poemat. 
90.15 „Kuligiem do morza" — fan- 
tazja na tematy polskie, 
21.45 Szkic literacki. 
22.00 Koncert kameralny. 
| EP A 


WARSZAWA II (Mokotów) 
Fala 216,8 mtr. 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacyj. 14.05 Prośram na 
jutro, 14.10 Płyty, 15.10 Jak spędzić 
święto? 15.20 Wiadomości sportowe. 
15.25 Polska muzyka salonowa. 18.00 Mu 
zyka lekka. 19,05 Koncert solistów. 19.55 
Życie Kulturalne stolicy. 22.00 „Dwóch 
przyjaciół o Dalekim Wschodzie” — dja 
w opracowaniu Witolda Grabiańskie 

go. 22.15 Muzyka taneczna. 

PROGRAM AUDYCYJ 
STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 
24.00 1. Dziennik w języku polskim i 
angielskim. 2. Pogadanka aktualna. 3, 
„Kuligiem do morza” — fantazja na te- 
maty polskie — Romana Palestra. 4, Co 
przyniosła poczta z za oceanu? 5. Kon- 
cert solistów, W przerwie „Polska na 
morzu” — pogadanka w języku francu- 

skim Karola Pieńkowskiego. 


PIĄTEK, 11 lutego 


WARSZAWA I (Raszyn) 


6.15 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20. 
Gimnastyka. 6.40 Muzyka (płyty). 7.00. 
Dziennik poranny. 7.15 Muzyka (płyty). 


Karola 


615 „Kiedy ranne wstają zorze”. 6.20 


i 


| 


11.15 Audycja | 
Gold- | 


członków rządu mandatowego w Jerozo- | marka (płyty). 11.57 Sygnał czasu i hej-| 


limie, podejmując akcję zbliżenia anglo- 
arabskiego, Założył on „Ligę ozystości 
języka angielskiego". Liga daje swym 
członkom duże korzyści i przywileje, sta 
wiając — jako jedyne wymaganie — 
znajomość poprawnego języka angielskie 
go. 


NAUKA ANGIELSKIEGO 
PRZEZ RADJO 

Wykłady angielskiego z językiem arab 
skim, jako pomocniczym, prowadzone są 
codzień za pośrednictwem rozgłośni je- 
razolimskiej. Chętni słuchacze otrzymu 
ją bezpłatnie całkowity kurs wykładów 
w ładnie wydanych i bogato ilustrowa- 
nych broszurach. 

Jak donosi prasa angielska, Liga ma 


nał z Krakowa. 12.05 Audycja południo- | b, m. ogłoszone 


„Co się dzieje w Lourdes" — rozmowa z 
chorymi, 16.15 Koncert Orkiestry Wileń 
skiej. 16.50 Pogadanka aktualna. 17.00. 
„Świat się zmienia — kobieta si» zmie- 
nia” — pogadanka. 17.15 Recital śpie- 
waczy Giny van de Veer. 17.50 Przegląd 
wydawnictw, 18,00 Komunikat śniegowy 
(z Krakowa) i wiadomości sportowe (z 
Warszawy), 18,10 „Uczmy się polskich 
tańców". 18.35 Audycja dla wsi. 19.00 
Powszechny Teatr Wyobraźni: „Rozum 
i głupstwo" — komedja. 19.45 Walce w 
wyk. ork. mandolinistów, 20.00 Pogadan 
ka aktualna. 20.10 Koncert symioniczny, 
22.50 Ostatnie wiadomości dziennika wie 
czornego, przegląd prasy i komunikat 
meteorologiczny. 
a A 
PIĄTEK, 11 lutego 
11.15 „Słowik“ — słuchowisko dla 
szkół według bajki Andersena. 

| 17.15 Recital śpiewaczy Giny van 
| de Veer, 
19.00 „Rozum i głupstwo'—kome- 


| a. 
|| 2010 Koncert symłoniczny z Fil- 
harmonji Warsz. 
. 


z 
WARSZAWA II (Mokotów) 

13.00 Koncert rozrywkowy (płyty). 
14.00 Parę informacyj. 14.10 Koncert Or- 
kiestry P. R, 15.00 Reportaż. 15.15 Wia- 
domości sportowe, 15.20 Muzyka lekka i 
taneczna, 18.00 Sonaty fortepianowe Bee 


thovena — VI audycja (słvty), 18.40. 
Muzyka lekka (płyty). 19.25 Utwory 
skrzypcowe w wyk. Antoniego Szafran- 


ka. 1955 Życie kulturalne stolicy, 22,00. 
„Zapomniany autor” (Igna- Dabrows:... 
— szkic literacki. 22.15 Melodje mary- 
nerskie (płyty). 22.30 Muzyka taneczna z 
dancingu Cafe-Cłub. 23.30 Muzyka tane- 
czna (płyty). 
PROGRAM AUDYCYJ 

STACYJ KRÓTKOFALOWYCH 

SPW. Fala 22 m, 13.6 Mc. 

SPD. Fala 26.01 m., 11.5 Mc. 
24,00 (Czas środk.-europ.). 1. Dzien- 
nik w jezyku polskim i angielskim: 
2. Dziennik Świalowego Związke1 Pola- 
ków z Zagranicy, 3. Pieśni i tańce w wy- 
konaniu $ląskiej Kapeli - Ludowej. 
4, Wiersze o Chopinie — audycja. 5. Pie 
śni Chopina śpiewa Helena Lipowska 


Zaświadczenia 0 


udziale 


Pozyskać masy 


dla teatru 


Jeszcze w sprawie 


Teatru Powszechnego 

(ak) W związku z artykułem w „Kue- 
jerze Polskim” z dnia 25 stycznia p. t 
„Szukam zaginionego teatru”, otrzyma- 
liśmy od wyreęktora Stołecznego Teatru 
Powszechnego, p, Eugeniusza  Poredy, 
list, zawierający wyjaśnienie niektórych 
poruszónych w artykule faktów. 

Dyr. Poreda wyjaśnia, że mmiana re- 
pentuaru teatru w niedzielę, 16 stycznia 
(„Betlejki* zamiast „Domu  Otwar- 
tego”) nastąpiła w ostatniej chwili „ze 
względu na przyjazd sekretarza Belgij- 
skiej Rady Oświecenia, p. Depasse, któ- 
ty zwiedzając kulturalne ośrodki miej- 
skie, pragnął zwiedzić i nasz Teatr"; 
natomiast odwołanie widowiska zapowie 
dzianego na niedzielę 23 stycznia, -spo- 
wodowane zostało tem, że sała teatral- 
na na ul. Młynarskiej 2 „aczkolwiek wy- 
posażona technicznie najlepiej ze wszy- 
stkich sal teatralnych naszego. Teatru, 
uznana została przez komisję technicz- 
ną za nienadającą się ze względu na bez- 
pieczeństwo publiczne ma pewien czas 
do użytku. Ten sam fakt spotkał już 
Teatr na ul. Otwockiej 3, zaś w ubie- 
głym tygodniu na ul. Elbląskiej 51 ko- 
misja techniczna kazała zrobić przerób- 
ki gdyż w przeciwnym razie zamknie 
salę dla dostępu publiczności.” 


Właśn; 


X 
dlatego, że, jak pisze dyr. 
Poreda, 


e 


ba uczymić jak największy wysiłek w 
kierunku ściągania tych mas do teatru, 
zachęcając je do przyjścia. A jakiż na 
to może być środek lepszy, miż umie- 
jętna, inteligentna, a nawet — krzykli- 
wa, reklama? Do teatrów '„reprezenta- 
cyjnych" publiczność przychodzi sama, 
nie trzeba jej ściągąć — tu, ną przed- 
mieściach, teatr musi przyjść do publi- 
czności, musi jej szukać, musi jej stanąć 
na drodze, wtedy, gdy. wolnym wieczo- 
rem idzie «ło knajpy na wódkę, alba-nie 
mając ©o robić, wystaje godzinami przed 
ordynarnemi fotógami kina na peryfer- 
jach. Ta publiczność sama do tedtruč nie 
przykłzie; nie będzie go szukała, zwłasz- 
cza wtedy, gdy jest to połączone z tru- 
dem, czy wysiłkiem. Teatr Powszechny 


O 
gı 


musi się więc reklamować i tego obo 


wiązku nie walno mu lekceważyć. 


| Poreda wiadomość, która ucieszyła nas 
| szczerze i którą z wielką radością śpie- 
|szymy zakómunikować naszym Czytel- 
nikom: oto „czymntki nadrzędne: już w 
najbliższym czasie przystępują do wy- 
budowanią narazie 6 Domów Sztuki w 
najżywotniejszych . dzielnicach miasta”, 

Oby tą zapowiedź była zreakzowana 
jak najprędzej; oby Teatr Powszechny 
jak najprędzej już przestał być tym kop- 
ouszkiem T.K.K,T., którym przez tyle 
lat pozostaje. HSS, f 


W walkach 


o miepodiegłość 


W Dzienniku 


wa. 15.20 Wiadomości gospodarcze. 1545(nie min! Spraw Wojskówych, regu- 
„Nad albumem znaczków pocztowych” | 


— audyoja dla dzieci starszych. 


POMADKI DO UST SZACHA: 


Pd te ; 
1.SZACH waRszawa 


powodzenie. Już w pierwszych dniach| _ 383 


„DO MIN © 


M. Acharda — Tłum. |. Wasserbergera — TEATR MAŁY. 


Wcale wdzięczna jest ta nowa ko- 
medja Acharda. Rzecz cała rozgry- 
wa się w niej na pograniczu fikcji 
i rzeczywistości i — to właśnie może 
jest tak pełne powabu. Piękna pani 
Loretta, chcąc odwrócić od kochane- 
go niegdyś mężczyzny gniew zazdro- 
snego męża, wynajmuje — za grube 
pieniądze — przystojnego chłopca, 
który ma wobec groźnego tyrana do- 
mowego odegrać rolę tego ex-kochan 
ka i na siebie ściągnąć jego wście- 
kłość. Chłopak jest młody, pełen tem- 
peramentu, opalony żarem słońca 
Afryki, gdzie przebywał dwa lata i 
„role“ swoją odgrywa tak dobrze, iż 
pod koniec trzeciego aktu pani Lo- 
retta odchodzi z nim nietylko od da- 
wnego. kochanka, którego miłość w 
tym ogniu afrykańskim wydaje się 
jej dziwnie zimna, blada i szara, ale 
i od męża, którego niby po swojemu 


bardzo kochała. W ten sposób fikcja 
staje się powoli rzeczywistością, 
dawne wspomnienia odrywają się 
niejako od postaci „kończącego się“ 
kochanka, stapiają się z obrazem no- 
wego i od niego zabarwiają się no- 
wym żarem i nowym blaskiem. Te- 
raźniejszość projektuje w przyszłość 
i łączy się z przeszłością. Domino 
tak długo ad usum zdradzonegę mę- 
ża opowiada o swojej dawnej miło- 
ści do Loretty, iż wreszcie sam za- 
czyna wierzyć w to, iż miłość jego, 
poczęta teraz dopiero, ma już za so- 
bą długą promienną historję. Splą- 
tany węzeł rozplątuje się powsta- 
niem nowej rzeczywistości, która 
powstaje na gruzach starej rzeczywi 
stości i starej fikcji, łamiącej się w 
promieniu prawdy tej nowej miłości. 

Jest zresztą dużo racjonalistyczne- 


go — może nawet par excellence ! Ziembińskiego odpowiedni -ton i ko- 


16.00. | ni 
|w. walkach o niepodległość. 
“i rządzenie 'to stoi w ścisłym związku 


‘sób wydawania 
( władze 
|| swych archiwach akta walk niepodle 
i | głościowych, oraz określone wymogi 


| 


lujące sprawę udowodniania udziału 
Rozpo- 


z ustawą z dn. 2 lipea ub. r. o zao- 


| patrzeniu b „uczestników walk o nie- 
podległość i o zapewnieniu im pracy. 
1 


| 


Unormowany został obecnie spo- 
zaświadczeń przez 
wojskowe, przechownujace w 


stąrania się o te zaświadczenia. 


braku dowodu w archiwach 


W 
można 


francuskiego — chłodu w całej tej 
interesującej koncepcji, niezupełnie 
zresztą ną gruncię literackim nowej. 
Francuskie też jest może to swoiste 
przeciwstawienie wagabundy Domi- 
na, wdzierającego się nagle w upo- 
rządkowany syty kraj burżuazji 
francuskiej, którego spokój burzy 
jak domek z kart. Jest może w obra- 
zie tego starcia dwóch światów — 
egzotycznego Świata dalekich przy- 
gód i świata ludzi normalnych, pra- 
cujących, idących utartą koleiną 
pracy i codziennych zainteresowań 
znamienna niewątpliwie dla Francji 
dzisiejszej tęsknota do egzotyki, do 
życia mniej uporządkowanego i 
mniej usystematyzowanego niż co- 
dzienny kierat zwykłych zajęć, trosk 
i kłopotów (mąż pięknej pani Loret- 
ty jest fabrykantem, w którego fa- 
bryce rozerywa się dwudziestodnio- 
wy strajk!). 

Przedstawienie komedji Acharda 
w Teatrze Małym miało w reżyserii 


4 


Ustaw z dn. '8-go |udowodnić udział w walkach o niepo 
zostało rozporządze- | dległość -przed komisją 


przy wojskowem 
nem, przy pomocy 2-ch świadków, 
odznaczonych Krzyżem lub; Medalem 
Niepodległości. » 

Podania: wolne są od opłat stem- 
plowych. 


O 
Froterowanie yi zy=e cykli. 


nowanie, mycie i 
opatrywanie okien, sprzątanie biur i 
mieszkań, dyzynfekcja, od p iew, czy- 
szczenie tapet į sufitów pastą na sucho, 
oraz stała ich konserwacja, robota fa- 
chowa, Cegielski. Bcowarna Nr. 8; tel. 
6-28-92 52 


loryt. Także i Domino w jego ujęciu 
aktorskiem miał w sobie coś z żaru 
afrykańskiego włóczęgi. Romanów- 
na, najlepsza w akcie trzecim, prze- 
rysowała jednak trochę swoją rolę. 
Aktorzy warszawscy mają wogóle 
skłonność do takiego przeciązania, 
przerysowywania, potęgowania każ- 
dego słowa, tak jakby każde było na 
wagę złota i brylantów. Tymczasem 
słowo w realtstycznie ujętych sztu- 
kach — a komedja Acharda jest na- 
pewno całkiem realistycznie ujętą 
komedyjką — ma wartość i wagę... 
tylko słowa, słowa, które powimno 
się mówić, a nie celebrować. Kurna- 
kowicz był szczęrze zabawny. Pichel- 
ski wyglądał ładnie i momenty miał 
wcale dobre. Roland jest dobrym ak- 
torem  charakterystycznym, „który 
zawodzi rzadko i który nie zawiódł 
I teraz; bardzo ładnie zagrała rolę 
IKrystjany p. Parysiewicz. Dekora- 


cje p. Węgierkowej. rozpaczliwie no» 
woczesne, ałe bardzo efektowne. 


A. Chor, 


„celem Teatru Powszechnego, 


jest pozyskanie mas dla teatru”, trzę-, 


A + 
| W zakończeniu swego {stu podaie dyr. 


orzekającą”: 
biurze historycz- 


ə 


„DZIENNIK 


0 rozbudowe stanu średniego 


Pisze się tyle i mówi o bcz-|w osiemdziesięciu procentach 


robociu, o nędzy i zazwyczaj 
ma się na myśli albo sfery ro 
botnicze, albo też bezrobotną 
inteligencję. Jednakowoż rzad- 
ko odzywają się głosy na te- 
mat nędzy stanu średniego, któ- 
rego w Polsce podstawą warsz- 
tary rzemieślnicze i drobne ku- 
piectwo. 

Przed tak zwanym kryzysem 
warunki życia i rozwoju rze- 
miosła polskiego były również 
twarde, jak i w czasie trwania 
kryzysu. Przede wszystkim dro- 
bne warsztaty rzemieślnicze 
zmagały się z masową produk- 
cją mechaniczną. Wielki prze- 
mysł fabryczny stał się niebe- 
zpiecznym konkurentem rze- 
„mieślnika. Objaw ten wystąpił 
jaskrawo w zawodzie szewskim. 
Pod naporem tej konkurencji 
likwidowały się warsztaty. Zu- 
bożały klient nie analizował, że 
obuwie, czy ubranie fabryczne, 
choć tańsze w cenie, nie jest 
w swym gatunku równe produ- 
ktowi ręcznemu. Te pozory ta- 
niości powodowały. że klient 
stronił od towaru ręcznego wy- 
robu. 

Taki stan rzeczy podkopał|4 
nasze rękodzieło na długo przed 
obecnym kryzysem. Byt frze- 
miosła, drobiezć przemysłow- 
ca, jako wielkiej i poważnej ga- 
łęzi gospodarstwa narodowego 
został zachwiany. Przyczynił 
się do tego niewątpliwie i nasz 
uciążliwy system podatkowy, 
najrozmaitsze obciążenia soc- 
jalne. Produkujący stan średni 
dostał się we dwa ognie: z je- 
dnej strony konkurencja me- 
chaniczna, z drugiej strony sza- 
lejący kryzys. 

Polityka gospodarcza państ: 
wa rzadko kiedy szła po linii 
rozwojowej stanu średniego. 
Można powiedzieć, że pod tym 
wgzlędem jesteśmy nieodrod- 
nymi spadkobiercami szlachec- 
kiej polityki gospodarczej, któ- 
ra problem miast traktowała w 
sposób zabójczy dla organiz- 
mu państwowo-narodowego. A 
rezultat? Widzimy i odczuwa- 
my skutki tej zgubnej polityki 
aż po dzień dzisiejszy. Ta po- 
lityka krótkowzroczna naszych 
przodków zostawiła nam w spa- 
dku tak palący problem, jak 
kwestję żydowską. Brak w Pol- 
sce stanu średniego, a więc sil- 
nego i zdrowego mieszczaństwa 
był jednym z powodów upad- 
ku Polski. Brak tego mieszczań- 

stwa ujemnie się odbił na wszyst- 
kich naszych powstaniach na- 
rodowych. f. 

Komuż jak nie swemu miesz- 
czaństwu zawdzięczają potęgę 
gospodarczą, polityczną takie 
państwa, jak: Francja, Niemcy, 
Anglia. Nie kto inny, tylko ku- 
piec angielski utorował Wiel- 
kiej Brytanii jej światową po- 
tęęę na morzu. 

Gospodarstwó narodowe mu- 
si więc oprzeć się na pierwiast 
, ku swojskim, rodzimym. Zanie- 
dbania przeszłości musimy dziś 
odrobić im rychlej, tym lepiej. 
Polska rolnicza dusi się, wsku- 
tek swego przeludnienia. Obo- 
wiązkiem tedy naszym jest ot- 
worzyć bramy naszych miast 
ną rozścież i wpuścić tam ele- 
ment wiejski, by nam nasze,oso- 
bliwie na wschodzie, miastecz- 
ka przestały być obce, a stały 
się jednzm z czynników wzra- 
stającego dobrobytu narodowe- 
go. Do tej akcji musi stanąć 
społeczeństwo polskie przez 
popieranie handlu i rzemiosła 
polskiego. Tej akcji musi po- 
móc także rząd. Linia naszej 
polityki gospodarczej nie może 
być jjednostronnie nastawiona. 
Wielki przemysł, który prawie 


znajduje się w rękach obcych 
żywiołów, musi być unarodo- 
wiony przez 

stworzenie silnego stanu 

mieszczańskiego, 

który z kopciuszka, przerodzi 
się w czynnik podstawowy dla 
całokształtu naszej polityki go- 


spodarczej. 
Wiadomo przecie, że państwa, 


które opierają swój byt i roz-| 


wój na stanie średnim, prze- 
chodzą okres kryzysów gospo- 
darczych znacznie łagodniej. 
Gdy wielki przemysł tworzy 
wyzyskiwany przez obcych zu- 
bożały proletariat, łatwo ulega- 
jący podszeptom wywrolowym, 
to {drobny rzemieślnik, kupiec 
średui przemysłowiec na swym 
warsztacie jest ostoją myśli re- 
ligijnej, państwowej i narodo- 
wej. 
Jot-ski 


Ostrożnie z tym „pręgierzem”... 


Przed niedawnym czasem w 
związku z inspirowanymi insy- 
nuacjami pod adresem społe- 
czeństwa piotrkowskiego, jeden 
z czytelników Dziennika Naro- 
dowego wystąpił przeciwko 
Komitetowi Pomocy Zimowej 
z przestrogą, by nie używał 
niewłaściwego sposobu „stra- 
szenia” społeczeństwa. 

Obecnie znów ukazała się 
inspirowana notatka w „Gło- 
sie” z dnia 9 b. m. pod zna- 
miennym tytułem: 

„Pod pręgierz oginii publicznej”. 
Nie wiem jak z tą notatką po- 
lemizować, jeśli wogóle z no- 
tatką tej treści polemizować 
warto. Wartoby było, aby Ko- 
mitet swe notatki podpisywał, 
lub też inspirując je, zastrzegł 
sobie utrzymanie ich w przy- 
zwoitej formie. 

Zwracamy uwagę na zakoń- 
czenie notatki: „Jak się dowia- 
dujemy — Komitet zastosuje w 
stosunku do opornych odpo: 
wiednie rygory, któreby zmu- 
siły dezerterów społecznych do 
spełnienia obowiązków obywa- 
telskich” 

„Robaku, czy to aby prawda”?! 
Uważam, że wszelkie „rygory” 
są powyżej „dobrych chęci” 
Komitetu, a metoda działania, 
obrana w tym roku, jest wła- 
śnie przyczyną opłakanych re- 
zultatów zbiórki. Wiem o tym, 
że Komitet „pośrednio” już te 
sankcje stosuje, lecz szczegóły 
o tym zostawiam narazie do 
ewentualnych dalszych „pole- 
mik”. 

Wiem, że do osób, płacących 
już składki, kierowane są żą- 
dania, by płacili długi (bo wy- 
mierzony) „podatek” od loka- 
li, przewyższający dwukrotnie 
Z O WE OO 


Długość jesiennego lotu 
jaskółki 


Jak wielkie przestrzenie prze 
bywają ptaki przelotne? Od- 
powiedzią na to pytanie może 
być informacja, którą udzie- 
lił jeden z misjonarzy włoskie 
mu pismu. 

Dnia 29 grudnia 1937 r. wle- 
ciała do domu jednego z tu- 
bylców w Bonjo (Belgijskie 
Kongo) jaskółka, która oble- 
ciała izbę dokoła i nie mogła 
się z niej wydostać. Właściciel 
domu, murzyn, zabił ją kijem 
i zaczął oskubywać ją z pie- 
rza. Jakież było jego zdumie- 
nie, gdy na nóżce zauważył 
pierścień z  niezrozumiałymi 
dla niego znakami. Po zjedze- 
niu upieczonej jaskółki, mu- 
rzyn udał się z pierścieniem do 
misjonarza, który odcyfrował 
na nim napis: „Stacja ptaków, 
Helgoland 8.345.578“. 

Droga, którą przebyła ja 
skółka z Helgolandu do Bel- 
gijskiego Konga, wynosi, we- 
dług pobieżnego obliczenia 
6.500 do 7.000 kilometrów. 

„Za dużo trudu“ — pisze 
„dowcipnie“ pismo włoskie — 
„aby skończyć jako pieczeń w 
żołądku murzyna”, 


Redaktor i Wydawca: TOMASZ PLUTA. 


płacone już składki, świadczy 
to o bardzo niedbałym prze- 
glądaniu list ofiarodawców. 

Bezprawne posługiwanie się 
danemi, zdobytemi z Urzędu 
Skarbowego, służącemi do „wy- 
miaru” składki, powoduje roz- 
drażnienie „dobrowolnych” pła- 
tników i ich reklamacje, cho- 
ciaż są i tacy, którzy w zde- 
nerwowaniu „nakazy” umiesz- 
czaję odrazu w koszu... 

Znaną jest rzeczą, że wszel- 
ki przymus w takich sprawach 
wywołuje wręcz odwrotny sku- 
tek: ten, który dał dobrowol- 
nie i dwa razy więcej (jak w 
roku ubiegłym) nie uiszcza „wy- 
miaru”,.. 

Jest też w inspirowanej no- 
tatce wyświechtany frazes: „Na- 
tomiast świat pracy spełnił swój 
obowiązek” 

Panowie, przeważnie urzędni 
cy stanowiący Komitet w Piotr- 
Kkowie, zapominają, że poza 
chłopem i robotnikiem, no io- 
czywiście urzędnikami, jest jesz- 
cze dalszy ciąg „świata? pra- 
cy.. nawet w Piotrkowie, „Ka- 
pitalistów”, leżących dp góry 
pępkami, jakoś nie możemy się 
doliczyć... 

Przyznać trzeba, że niema 
w Polsce przychylnego klima- 
tu dla akcji charytatywnej, ale 
na to składało się przez lata 
całe zbyt dużo przyczyn: prze- 
ciążenia podatkowe i nieumie- 
jętne wydawanie pieniędzy, ze- 
branych; równanie w dół na 
nędze i zaciskanie pasa (prócz 
10 tysięcy!); raj społeczny na 
wyrost; brak linii wytycznej 
wybrnięcia z impasu bezrobo- 
cia przez zabicie wszelkiej ini- 
cjatywy prywatnej, tak ze stro- 
ny Państwa jak i menerów par- 
tyjnych; brak wyrobienia spo- 
łecznego. 

„NIKAKAJA URAWNIŁOW- 
KA” nie pomoże, nie zdała e- 
gzaminu, więc porzućcie pano- 
wie niewłaściwe metody „prę- 
gierzowania”, boć.. Piotrków 
jest małą mieściną i zbyt do- 
brze się wszyscy znamy... Spró- 
bujcie panowie jeśli umiecie z 
„innej beczki”, zgoda?! 

Jeden z dalszego 
„Świata” pracy. 


Do naszych 


Czytelników 


zwracamy się z prośbą o ure- 
gulowanie zaległych rachunków 
za „Dziennik Narodowy” i od- 
nowienie prenumeraty na rok 
bieżący. 


W razie dalszej zwłoki z 
wpłatą, zmuszeni będziemy 
wstrzymać wysyłkę pisma. 


Prenumerata miesięczna wy- 
nosi 3 złote, którą należy wpła- 
cać zgóry w Administracji 
„Dziennika Narodowego”. ul. 
Słowackiego 28, front naprze- 
ciw ogrodu kolejowego lub 
przekazem pocztowym. 


NARODGWY* 


| Famien 


LEZ D SA CA 


NA NOWOCZESNE 


Ą ać „RATY - 


uamy slote odbinniki | 


SUPERKETERODYNY 


z RU 
BAA Suer, 738 . 


z mors 


Do nabycia w firmie IRENEUSZ LUFT. 
Piotrków, ul. Słowackiego 1. Tel. 14-95. 


Rodzice nie sprawują należytej opieki 


nad dziećmi 


W ub. niedzielą w godzinach | ki przytomnośsi umysłu szofera, 
wieczorowych na ul. Łódzkiej który zahamował samochód na 
w Piotrkowie wydarzył się nie- | miejscu — wypadek ten nie 
szczęśliwy wypadek, który omal |zakończył się śmiercią dziecka, 
nie pociągnął za sobą życia |które przewieziono do szpitala 


ludzkiego. 

Oto ulicą tą przejeżdzał sa- 
mochód osobowy w kierunku 
Piotrkowa. Kiedy znajdował się 
około posesji Nr. 8 — przez 
jezdnię usiłowała przebiec dzie- 
wczynka, która dostała się pod 
koła samochodu i doznała bar- 
dzo poważnych obrażeń. Dzię- 


Św. Trójcy. 

Jak się okazało, przejechaną 
została córeczka brukarza 6-le- 
tnia Ratkówna. 

Winę za ten wypadek pono- 
szą wyłącznie opiekunowie dzie- 
cka, gdyż szofer jechał prawi- 
dłowo i dawał znaki ostrzega- 
wcze. 


Przemysł ludowy domowy 


i praca chałupnicza 


Izba Przemysłowo-Handlowa 
w Łodzi komunikuje, że w dniu 
9 grudnia 1937 r. weszło w ży- 
cie rozporządzenie Ministerst- 
wa Przemysłu i Handlu, wyda- 
ne w porozumieniu z Ministrem 
Opieki Społecznej, w sprawie 
określenia istotnych cech prze- 
mysłu ludowego, domowego i 
pracy chałupniczej, jako zatrud- 
nień zarobkowych, wyłączonych 
z pod przepisów prawa prze- 
mysłowego (Dz. U. R. P. Nr. 
83 poz. 605 ex 1937). W związ- 
ku z tym Ministerstwo Prze- 
mysłu i Handlu w celu uniknię- 
cia niejednolitej interpretacji 
przepisów powołanego rozpo- 
rządzenia opracowało projekt 
okólnika, przesyłając go doza- 
opiniowania samorządowi prze- 
mysłowo-handlowemu. 

Okólnik powyższy określa 
bliżej: 


Po pokazie filmu 
„Penny” 


W Warszawie w swoim cza- 
sie odbył się pokaz filmu „Pen- 
ny” dla przedstawicieli prasy, 
sfer artystycznych i filmowych 
stolicy. Film „Penny” został 
przyjęty z ogromnym entuzjaz- 
mem. Sala kina raz po raz roz- 
brzmiewała wybuchami śmiechu 
i burzą oklasków. 

Obecny na tym pokazie Igo 
Sym oświadczył, że „Penny” 
to najlepsza komedia muzycz- 
na, jaką pokazano dotąd na 
ekranie. 

Uzupełnił to określenie Adoif 
Dymsza, mówiąc, że Deanna 
Durbin to największy geniusz 
aktorski ostatnich lat. 

Dowiadujemy się, że film 
„Penny” będący wielkim trium- 
fem Deanny Dubiin i realizato- 
rów — Hermana Kosterlitza i 
Joe Pasternaka twórców filmów 
z Franciszką Gaal, będzie wy- 
świetlany wkrótce w kinie „Ro- 
ma”. Kr. 


1) jakim warunkom winien 
odpowiadać przemysł ludowy 
odnośnie przedmiotu wytwór- 
czości, miejsca prowadzenia 
przemysłu i osób, trudniących 
się tym przemysłem, 

2) kryteria rozpoznawcze prze 
mysłu domowego, dotyczące 
osób zatrudnionych w tym prze= 
myśle, przedmiotu jego wytwór- 
czości i miejsca prowadzenia, 

3) kiedy praca chałupnicza 
ulega wyłączeniu z pod prze- 
pisów prawa przemysłowego 
oraz kto może być uważany i 
kiedy za chałupnika. 

Szczegółowe naświetlenie opi 
nii samorządu gospodarczego 
w kwestii powyższej Izba po- 
da w najbliższym czasie. 


Autostrady 


w Piotrkowskim 


Otwarta z końcem ubiegłego 
roku autostrada Piotrków — 
Rozprza — Niechcice — Ka- 
mińsk już wykazuje pewne ry- 
sy. Fachowcy stwierdzają, że 
niepotrzebnie puszczono od po- 
czątku po tej autostradzie wo- 
zy ciężarowe, zamiast skiero- 
wać je, jak dotychczas starym 
szlakiem przez Bujny, Wroni- 
ków itd. Hacelami już zostały 
powyłuskiwane materiały i je- 
żeli ten stan rzeczy potrwu 
dłużej to tą nowa arteria ko- 
munikacyjna nie spełni pokła- 
danych nadzieji. Niewątpliwie 
nadzór drogowy nie zaniedba 
poczynić odpowiednich zarzą- 
"zeń, aby ta autostrada utrzy- 
manc była w jak najlepszym 
stanie. 

Budowa nowoczesnej auto- 
strady Piotrków — Sulejów, 
która miała być rozpoczęta w 
roku bieżącym z kredytów 
uzyskanych z Funduszu Pracy, 
ulec ma zwłoce z niemałą szko- 
dą dla komunikacji z naszymi 
ośrodkami letniskowymi. 


Drukarnia „Krajowa* Piotrków, Sienkiewicza 14,tel. 13-31. 
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